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Bohaterska walka trwa

Faszyści zamieniają Madryt w kupę gruzów
Bomby zapalające padają bez przerwy na stolicę Hiszpanii

Madryt w płomieniach
Nieustanny grad bomb pada na stolicę

Korespondent Havasa podaje: samoloty powstańcze bombardowa­
ły w poniedziałek wieczorem Madryt w kilku punktach, zrzucając 
pociski o wielkiej sile oraz bomby zapalające. Liczba zabitych i ran­
nych jest bardzo wielka. Szpital prowincjonalny, szpital San Carlos 
oraz skład drzewa stoją w płomieniach. Najsilniej bombardowana by­
ła dzielnica, położona pomiędzy placem Atocha, ulicą Leon i placem 
Kortezów. Jeden z domów przy ulicy San Augustin został całkowicie 
zburzony. Inny dom na tejże ulicy płonie. Nad miastem stoi wielka 
łuna. Na ulicy San Augustin we wszystkich domach wyleciały szyby. 
Uszkodzone są także bramy i okna. Pierwszy nalot miał się ku koń­
cowi, gdy nagle rozległy się bardzo silne detonacje, które wstrząsnę­
ły domami. Karabiny maszynowe i działa przeciwlotnicze strzelały 
bez przerwy. Korespondent dodaje, że w biurze agencji Havasa żar 
wzmagał się z minuty na minutę, wskutek szalejących dokoła poża­
rów. Straż ogniowa wzywana była nieustannie do różnych miejsc. 
O godz. 20 huk motorów samolotów powstańczych ustał. W nocy je­
dnak trudno było ustalić wysokość szkód, wyrządzonych przez to 
straszne bombardowanie, niewątpliwie jedno z najbardziej gwałto­
wnych, jakie przeżył dotychczas Madryt.

* **
Rada Obrony Madrytu ogłosiła we wtorek o godz. 12-ej następu- 

|ący komunikat: „Wczoraj wieczorem samoloty powstańcze znowu 
bombardowały Madryt. Pociski trafiały w trzy szpitale, a mianowicie 
w Pasea de Recoletos, klinikę wydziału lekarskiego uniwersytetu i 
szpital San Carlos. Na ten ostatni spadły dwie bomby zapalające, 
powodując pożar. Aby uniknąć katastrofy, ewakuowano chorych i 
ranionych, operacja ta odbyła się w całkowitym porządku. Bomby 
zapalające trafiły także w kilka domów mieszkalnych. Zrana o godz. 
4 m. 30 bombardowane były znowu dzielnica robotnicza i ulica Vilia- 
to. Są ofiary w ludziach. O godz. 6-ej zrana na tę samą dzielnicę spa­
dły różne pociski artylerii powstańczej. Oddziały marokańskie, któ­
re wczoraj dotarły do budynku wydziału filozoficznego dzielnicy 
uniwersyteckiej zmuszone były do cofnięcia się na poprzednie pozy­
cje pod wpływem kontrataku wojsk republikańskich. Otoczyliśmy 
część wojsk przeciwnika ze wszystkich stron. Dużo sprzętu wojen­
nego wpadło w nasze ręce. W ciągu nocy siły zbrojne powstańcze 
doszły aż do Casa Velasquet. We wtorek z rana wykonaliśmy pod­
wójny atak na dwa skrzydła, odnosząc znaczny sukces".

Nowe bitwy w powietrzu
Ministerium lotnictwa komuni­

kuje: W  dniu 16 b. m. w godzi­
nach popołudniowych eskadra rzą­
dowa, złożona z 23 samolotów my 
śliwskich, zaatakowała 7 powstań­
czych samolotów bombardujących 
i 8 myśliwskich podczas przelotu 
ich nad Madrytem. V/ walce po­
wietrznej, która się wywiązała, 
strącono 5 samolotów powstań­
czych, z czego dwa typu Heinkel, 
dwa Fiaty i jeden Junkers. Inna 
eskadra rządowa bombardowała 
dworzec kolejowy w Salamance, 
powodując pożar kilku budynków 
i wielkie straty w materiale wo­
jennym. W  tym czasie trzecia es­
kadra dokonała ataku na Kadyks, 
zrzucając szereg bomb na arsenał 
j urządzenia portowe morskiej ba­
zy powstańczej.

Przez całą noc trwały walki
B itw y na u.icach Madrytu

Agencja Havasa donosi, że do­
wódca obrony Madrytu, gen. Mia_ 
ja, zwołał w dniu wczorajszym ko­
respondentów prasy zagranicznej, 
którym pokazał okaleczone zwłoki 
lotnika rządowego. Gen. Miaja do­
dał, że zwłoki te lotnika, zmuszo­
nego do lądowania po stronie po­
wstańców, zostały opuszczone 
przez . samolot powstańczy przy 
pomocy spadochronu podczas 
przelotu nad Madrytem. Napiętno­
wawszy ten akt barbarzyństwa, 
gen. Miaja oświadczył, że pomimo 
tego, utrzymane zostanie wydane 
15 b. m. zarządzenie o zachowa-, 
niu przy życiu wszystkich lotni­
ków powstańczych, którzy wylą­
dują z samolotem lub na spado­
chronie, po stronie rządowej.

Korespondent Havasa w Avila, 
na podstawie źródeł powstań­
czych, podaje, że atak, podjęty 
w poniedziałek przez kolumny pik.
Yague, na północno - zachodnią 
część Madryiu, zmienił całkowicie 
sytuację. Powstańcy zajmują nie 
tylko fortyfikacje stolicy, lecz tak­
że udało im się wejść do samego 
miasta. Posuwające się wzdłuż rze­
ki Manzanares, poparte przez tan­
ki, artylerię i samoloty bombardu­
jące, kolumny płk. Asensio, Barto­
lomeu i Delgado, zajęły z nasta­
niem nocy dzielnicę uniwersytec­
ką. Atakując na bagnety i grana­
ty, powstańcy dotarli do szkoły 
rolniczej, a zająwszy park zacho­
dni, posunęli się aż do Paseo de 
Rosales. Wkroczenie powstańców 
do centrum stolicy i pełna grozy 
bitwa wywołały panikę wśród lu-

Ciągłe wybuchy bu mb
Korespondent Reutera telefonuje 

z Madrytu: We wtorek o g. 3.30 
z rana rozległy się dwa ogromnej 
siły wybuchy w mieście. Szyby 
popękały w wielkiej ilości gma­
chów, pożary szerzą się w znacz­
nej części miasta. Od rana na cen­
trum miasta spadają bomby. Z 
dzielnicy miasta uniwersyteckiego 
dochodzą odgłosy silnej kanonady

dności. Gwałtowne bombardowa­
nie, jakiego widownią była stolica, 
dało się również we znaki dzielni­
cy* gdzie znajduje się ambasada 
francuska. Jeden z pocisków padł 
nawet na dach ambasady, wyrzą­
dzając szkody. Ofiar w ludziach 
jednak, na szczęście, nie było. Po­
żary, spowodowane bombardowa­
niem, trwały przez całą noc w róż­
nych dzielnicach miasta.

*
Korespondent Reutera clonosi z 

Madrytu przez telefon we wtorek 
o godz. 11 z rana: Wobec nocne­
go ataku lotniczego samolotów 
powstańczych, stolica spędziła noc 
bezsenną. Bombardowanie artyle­
rii trwało bez przerwy przez całą 
noc. W czasie bombardowania 
powstał pożar na dworcu kolei.

dział i strzelaniny karabinowej. 
Na razie brak jeszcze wiadomości 
ścisłych o tym, gdzie dotarli po­
wstańcy, którzy wtargnęli do dziel 
nicy uniwersyteckiej. Nieznana jest 
również liczba ofiar, musi być ona 
jednak znaczna, chociaż peryferie 
miasta, jako strefa działań wojen­
nych, są ewakuowane.

Jeden z mostów madryckich
wysadzony w powietrze przez wojska ludowe

ś- S l ? •>«»<

Sytuacja w oświetleniu faszystów
Komunikat generała Franco, na­

dany przez stację radiową w Ka- 
dyksie, donosi, że cały szereg ulic 
Madrytu znajduje się już w rę­
kach powstańców. Zajęcie dzielni­
cy uniwersyteckiej i akademii rol­
niczej ma pierwszorzędne znacze­
nie strategiczne, gdy z pozycyj 
tych panują powstańcy na % ob­
szaru stolicy. Najzaciętszy opór 
stawiało wojsko rządowe przy 
zdobywaniu Paseo de Rosales.

Dywizja Soria i kolumna Mos- 
cardos zaatakowały tyły wojsk 
rządowych, zajmując Cogostrina i 
San Andre del Congosto, na pół­
nocny wschód od Cogolludo.

*

Korespondent Niemieckiego Biu­
ra Informacyjnego donosi: wysa­
dzone w poniedziałek przez woj­
ska rządowe mosty na Manzana- 
resie: francuski i królewski — zo­
stały zastąpione przez szybko

zbudowane przez saperów po­
wstańczych mosty tymczasowe. 
Już we wtorek rano przeszły przez 
mosty oddziały powstańcze wraz 
z czołgami i zajęły pozycje po 
przeciwległej stronie rzeki. Lotni- 
cy powstańczy stwierdzili w cza­
sie lotów wywiadowczych, że na 
północnym przedmieściu Madrytu 
Quarto Caminos skoncentrowane 
są silne ugrupowania wojsk rzą­
dowych. Aby zapobiec dalszej 
koncentracji, otworzyła artylerja 
powstańcza, zajmująca pozycje w 
dzielnicy uniwersyteckiej, ogień 
zaporowy na połączenia ulic mię­
dzy północną a południową czę­
ścią miasta. Ostrzeliwanie to u- 
trzymywano w ciągu całego dnia, 
przez co uzyskano zupełne odcię­
cie wojsk rządowych, znajdują­
cych się w północnej części mia­
sta.

m

Czy zwolnienie Ossietzky'ego ?
PAT. donosi: W  tych dniach

zdjęto nadzór, pod którym znajdo­
wał się Karol von Ossietzky.

(Pisarz i działacz pacyfistyczny 
Karol von Ossietzky od trzech lat 
przebywał w obozie koncentracyj­
nym niemieckim. Od paru dni krą­
żyły pogłoski o przewiezieniu von 
Ossietzky'ego do szpitala. Powyż­
sza depesza korespondenta PAT-a 
zdaje się potwierdzać tę pogłoskę.

Ponadto von Ossietzky jest naj­
poważniejszym kandydatem do na 
grody Nobla ł przedstawiciele Rzą 
du szwedzkiego, nie chcąc narazić

Rządu na konflikt z Niemcami, wy 
stąpili z jury. Prawdopodobnie 
władze niemieckie również dla u- 
niknięcia zatargu ze światem kul­
turalnym w stosunkowo dla nich 
drobnej sprawie zwolniły Ossietz­
ky'ego. — Przyp. Red.).

* *
*

Havas donosi z Berlina ze źródeł 
prywatnych, że Karol von Ossietz­
ky znajduje się w jednym z sana­
toriów w Meklemburgii. Jest cho­
ry na gruźlicę. Stan jego budzi o- 
bawy.

Odparty zamach japoński
na nową prowincję chińską

Prasa chińska podaje obszerne 
informacje o inwazji Vojsk man­
dżurskich na prowincję Suijuan, 
dokonanej, jak piszą gazety, z 
wyraźną pomocą Japonii. Prasa 
japońska w Kwantungu natomiast 
przemilcza wydarzenia. Przebieg 
ich był następujący: Dn. 15 b. m. 
z rana pod osłoną artylerii poło- 

j wej i samolotów bombardujących

wtargnęły wojska, mandżurskie do 
okręgów Tao-Lin i Hsing-Ho. Po­
mimo silnej śnieżycy dn. 16 b. jn. 
atak wojsk mandżurskich trwał. 
Wojska broniące Suijuanu nie 
♦niały ani samolotów ani czołgów, 
jednakże zdołały ataki odeprzeć. 
Podobno marszałek Czang-Kai- 
Szek jest w drodze do prowincji 
Suijuan.

W dniu 15 listopada przekroczyliśmy 50.000 nakładu
W dn. 29 listopada osiągniemy 100.000
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Program skrajnej prawicy
TaKźe „dorobek"...

W  ostatnim tomie pękatego sa­
nacyjnego kwartalnika „Nasza 
Przyszłość" (przyszłość czy prze­
szłość?) grupa p. Jana Kobrzyń­
skiego, t. zw. „Związek Polskiej 
Myśli Państw ow ej", publikuje swoj 
„dorobek program ow y". W arto mu 
się przyjrzeć bliżej. Nie dlatego o- 
czywiście, by grupa eks-konserw a- 
tystv sanacyjnego p. J. Boorzyń- 
skiego miała jakieś poważniejsze 
znaczenie; sądzimy, że ta grupa sa 
ma przez się znaczenia nie posia­
da, i boimy się nawet, że robimy 
jej niepotrzebną reklamę. Zbadanie 
tego „dorobku" ma jednak pewne 
znaczenie, bo pozwoli nam lepiej 
zrozumieć hasła innych praw ico­
wych grup sanacyjnych — bar­
dziej zam askowane, mniej szczerze 
wyrażone.

A więc coż to za „dorobek"? 
„Dorobek" oczywiście przechwa­
la się, że jest rezultatem „objekty- 
wnego (!) przemyślenia". Znamy 
się na tych „objektywizm ach"! Ma 
iny przed sobą krótki program  
klasowy — mianowicie imperialisty 
czny program  wielkiego kapitału 
i obszarnictwa, skierowany prze­
ciw wschodowi, a więc mniej lub 
bardziej dyskretnie reflektujący na 
pomoc Hitlera; stąd  silna nuta pro 
w ęgierska i antyczeska. Nic wię­
cej!

Ale takie klasowe program y lu­
bią w ystępow ać w pięknych obsłon 
kach, w eleganckich, przymdnycn 
szatkach „ideologicznych". To też 
i „dorobek" zaczyna się od wznio­
słej części „moralno -  religijnej". 
Ach, przecież niepodobna odrazu 
mówić o klasowym interesie ka­
pitalistów  i obszarników! T a 
„wzniosła" część kończy się żąda­
niem „kanonizacji królowej Jadwi 
g i“. Bardzo to śliczne i chwalebne. 
Niestety, niestety! niecierpliwy in­
teres klasowy wyłazi naw et tutaj z 
pod pięknej szatki, bo pokazuje się 
niebawem, że „kanonizacja" po­
trzebną jest poto, by „opancerzyć 
naród przeciw doktrynom ateizmu 
i wywrotu". Aha! — myśli sobie 
uważny czytelnik — a więc kano­
nizow ana królowa Jadw iga ma bro 
nić m ajątków i kapitału!

Istotnie, przechodzimy do dzie­
dziny wewnętrzno - ustrojowej i 
dowiadujemy się, że chodzi prze- 
dewszystkiem o obronę kapitaliz­
mu: „cały ustrój pansiw a winien 
ugruntow ać się wyraźnie i z całą 
konsekwencją (!) w kierunku pry­
w atno - kapitalistycznym, tak w 
zasadach, jak i w praktyce", a  je­
śli tak, to politycznym ustrojem 
winien być „umiarkowany korpo- 
racjonizm" — aby 1, uniemożliwić 
walkę klasową robotników a 2, za­
stąpić powszechne głosowanie (za­
wsze „niebezpieczne") reprezenta­
cją zawodów, k tóra koślawi przed­
stawicielstwo ludu. Stąd także od­
raza do „wywłaszczania jednostki 
z jej mienia"; chodzi przedewszy- 
stkiem naturalnie o zatam owanie 
radykalnej reformy rolnej.

Przechodzimy do spraw  narodo­
wościowych. Znajdujemy tu ulu­
bioną myśl kresowych konserw a­
tystów : sojusz z Ukraińcami prze­
ciwko Rosji. Zresztą wyrażam y się 
nieściśle: chodzi nie o „Ukraińców" 
lecz „o odrodzenie typu historycz­
nego Rusina, opartego na szlachet 
nych, pozytywnych tradycjach".

Rozumiemy. Przechodzimy tedy 
do spraw  zagranicznych. Om awia­
na grupa ma charakter imperiali­
styczny, zwrócony przeciw wscho­
dowi. Dlatego też chce budować 
„m ocarstw o w jego dawnych g ra ­
nicach geopolitycznych".

O Litwie więc krótko: „Litwa Ko 
wicńska, jako w istocie dawne pol­
skie starostw o żm udzkie, winna 
powrócić do Polski" (str. 54).

O Czechosłowacji też Krótko: 
T rzeba przeprow adzić poprostu 
rozbiór tego państw a. A to w ten 
sposób, że Słowacy sami zadecydu 
ją  o sobie, zaś Polska uzyska 
wspólną granicę z W ęgram i. Po- 
zatem Czechosłowacja winna zrzec 
się orjentacji pro-rosyjskiej. Po 
tych wszystkich operacjach (copra 
w da niewiele pozostanie, jeśli je ­
szcze Hitler zabierze kraje „Sude­
ckie") p. J. Bobrzyński zgadza się 
w łączyć obcięte Czechy (bo już nie 
Czechosłowację) do przyszłego
„bloku środkow o -  wschodniej Eu­
ropy" pod kierownictwem Polski.

Teraz zabierzemy się do Rosji, 
bo „największym naszym wrogiem 
laturalnym jest Rosja, bo niebez­

pieczna dla Polski podwójnie, za­
równo pod względem militarno 
zaborczym, jak i moralno -  rozkła 
dowym".

A Hitler?! Nie, o Hitlerze ani złe 
go słowa! ani wogóle wzmianki. 
Widocznie to nasz „naturalny" 
przyjaciel T ak  klasowy interes gó­
ruje w omawianej grupie nad inte­
resem narodowym i państwowym!

Niedość na tym! „Dorobek" daje 
przejrzyście do poznania, że Pol­
ska powinna z Hitlerem w spółdzia­
łać! Czytamy: „Polska ma obowią­
zek, moralny i polityczny staw a­
nia we froncie państw  i wogóle ży­
wiołów, zwalczających bolsze- 
wizm, gdziekolwiek (!) taki front 
się tworzy". Tak, Polska — zda­
niem grupy p. J. B. — winna kro­
czyć w bloku faszystowskim.

Taki jest ten zaiste skromny „do 
robek". Ale dlaczego nic niema o 
Francji? W szak po rewizycie pol­
skiej w  Paryżu może wypadało by 
coś powiedzieć? Nie, grupa p. J. 
B. nic nie ma w tej spraw ie do po­
wiedzenia... W szak niedawno „Na­

sza Przyszłość" pisała, że Francja 
— to „państw o hasełkowe" (!), 
znajdujące się w rękach żydów i 
komunistów. Hitler pewniejszy — 
o, stokrotnie! Nie tyle naturalnie 
d la Polski, ile dla klasowego inte­
resu kapitalisty i obszarnika. Ale 
to wystarcza... Jeśli Hitler z Królo­
w ą Jadw igą zaczną bronić klaso­
wych przywilejów — może w ybro­
nią?

Ten cały „dorobek" jest ubogi 
pad wyraz. Poprostu obrona kapi­
tału naw ew nątrz, atak  z Hitlerem 
na ZSSR i Czechosłowację na ze­
wnątrz. Nagi program  nagiego in­
teresu klasowego, niedołężnie ma­
skowanego „religijnym" frazesem.

Ale ten „dorobek" jest poucza­
jący sw ą szczerością. Odrazu wi­
dać o co chodzi. M askowanie prze 
prowadzono bardzo niestarannie.

Ten „dorobek" daje nam niezłą 
nić orjentacyjną dla badania bar­
dziej „dyskretnych" programów 
innych sanacyjnych grup prawico­
wych....

K. CZAPIŃSKI.

Przegląd prasy
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„MONOPARTYJNE" BREDNIE
W  tygodniku sanacyjno-„napra 

wiackim '1 „Naród i Państwo"
(czasami fragmentarycznie naweł 
„lewicującym") znajdujemy arty­
kuł p. Groniowskiego z pochwa­
łami dla „monopartyjności". Podo* 
bno „m onopartyjność" już zosta­
ła w miarodajnych kołach zanie­
chana? Ale p. Groniowski w swo­
im („dyskusyjnym" zresztą) arty­
kule chwali ustrój monopartyjny 
i zaleca go Polsce. A ta „mono­
partia" ma być oczywiście partią 
państwową fi rządową) i w prow a­
dzi „sprawiedliwość społecz­
ną" (!)

Kierownictwo „ruchu'* („obozu") 
i kierownictwo Państwa muszą się 
pokrywać. Może się to dziać na- 
przykład w ten sposób jak w Nicm 
czech czy też w ten jak we Wło­
szech, czy nawet w ten jak w Rosji 
Sowieckiej; w tym ostatnim wy­
padku — z istotnymi zmianami ze 
względu na całą różnicę pomiędzy 
Europą wogóle a Rosją.
Krótko mówiąc — integralny fa­

szyzm. Charakterystyczny głos dla 
wielu sanacyjnych kół, dla obec­
nych dyskusyj. Autor przyznaje, że 
konstytucję kwietniową trzebaby 
zmienić...

Największym kłamstwem w ’ ca­
łej tej argum entacji jest owa „spra 
wiedliwość społeczna". Niech p. 
Groniowski znajdzie ją w Niem­
czech, gdzie tłuszcz, potrzebny lud 
ności pracującej, przetapia się na 
armaty.

DEWALUACJA?
„Czas" zaczął agitow ać za de­

waluacją, copraw da pod pseudo­
nimem.

Polska jest jedynym większym 
, państwem, które nie tylko, że nte

Po wybuchu prochowni
w czasie akcji ratunkowej nastąpiła nowa eksplozja

zdowaluowało swej waluty, lecz mi 
mo wszystko trwa uparcie przy sy 
stornie walutowym, który w obec­
nych warunkach stracił swą treść 
gospodarczą. Waluta złota w tej 
formie, w jakiej mamy ją  w Pol­
sce, straciła swoje walory gospo­
darcze, przetwarzając się w instru 
ment, który nie tylko, że nie poma­
ga, ale przeszkadza normalnemu 
rozwojowi naszych stosunków z za- 
gran-cą.
A następnie jeszcze wyraźniej: 
Trzeba śmiałymi pociągnięciami 
walutowymi przyśpieszyć włącze­
nie Polski w gospodarstwo świato­
we, podążające obecnie szybkimi 
krokami naprzód. Trzeba innymi 
słowy, jak do t ego od dawna wzy­
wamy, uelastycznić kurs waluty. 
To stanowisko pro-dewaluacyj- 

ne jest zrozumiałe w organie zie­
mian — chodzi o oddłużenie wiel­
kiej własności. Ale jak wyjdą na 
dewaluacji pracownicy, zwłaszcza 
ci ze stałą pensją?

CO BĘDZIE Z GDAŃSKIEM?
Spraw a gdańska przybiera co­

raz bordziej dramatyczny charak­
ter. Faktycznie Gdańsk jest już 
niemal przyłączony do Hitlerii...

Sanacyjna prasa (z wyjątkiem 
„Kuriera Porannego") przeważnie 
milczy. A endecka zajmuje stano­
wisko dwuznaczne, niewyraźne, 
chwiejne.

Zajrzyjmy do „Dziennika Naro­
dowego". P. Giertych, znany wiel­
biciel Hitlera, ostro gani polską 
politykę w Gdańsku, gotów jest 
nawet zdecydować się na woj­
nę (!) o Gdańsk, ale kończy mię- 
ciutko, łagodnie, bo Hitler, miły 
Hitler, to swój —

Dalecy jesteśmy od uderzenia w 
surmy wojenne przeciw Niemcom. 
Gotowi jesteśmy z Niemcami żyć 
w zgodzie. Z dzisiejszym kierun­
kiem polityki niemieckiej łączy nas 
wspólność poglądów w wielu spra- 

, wach, a nawet w niejednej kwestii

wspólność interesów (1). Sądzimy, 
żes prawy sporne między Polską 
a Niemcami dadzą się doskonale 
zgodnie uregulować, — oczywiście 
nie na zawsze, ale na czas dłuższy, 

Ale pierwszym warunkiem zgo­
dy polsko - niemieckiej musi być 
uznanie i poszanowanie naszych 
praw i naszej roli!
To dopiero „stanowisko"! Łą­

czą „nas" poglądy, łączy „nas" 
„interes", doskonale wszystko 
można uregulować i t. p.

W idać, jak sympatia walczy w  
duszy p. Giertycha ze świadom oś­
cią niebezpieczeństwa. Przy ta­
kim „nastaw ieniu" zdecydowanego 
stanowiska zająć niepodobna. A 
w każdym razie niepodobna obie­
ktywnie oświetlić wszystkich 
związków sytuacji gdańskiej z ca­
łokształtem polityki hitlerowskiej. 

Już poważniej pisze „Goniec":
A jednakmimo zupełnie jasnej 

sytuacji prawnej, senat gdański 
z całą swobodą łamie zobowiąza­
nia międzynarodowe, uciska mniej­
szość polską, lekceważąc sobie 
wszelkie interwencje i przestrogi 
ze strony polskiej.

Jak długo trwać będzie to upo- 
karzające Polskę widoimsko?

Jeżeli nie mamy zrezygnować z 
traktatowo zagwarantowanych 
praw, dłużej zwlekać już nie wol­
no!
Ale „P IP" wciąż nas „uspaka­

ja"...
DOBRY ARTYKUŁ.

W  ostatnim „Froncie" znajdu­
jemy „artykuł" b. premiera J. Mo- 
raczewskiego. Cały artykuł jest 
jedną białą plamą. Nie ocalało od 
konfiskaty absolutnie nic, oprócz 
podpisu — „Jędrzej Moraczewski". 

Tylko tyle...
K. Cz.

HAITAMZA JZkOLA fAMOOTOPWWA
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O wybuchu w wytwórni prochu 
w Saint Chamas (F rancja) dono­
szą następujące dalsze szczegóły:

Fabryka, w której wydarzył się 
wybuch, zajm uje przestrzeń około 
2 i pół kim. pomiędzy Saint Cha­
mas i M iramas. Składa się ona z 
kompleksu wielu budynków jedno­
piętrowych i wyższego gmachu 
dyrekcji. Budynki znajdują się od 
siebie na pewnej odległości. W y­
buch nastąpił dn. 16 b. m. o godz. 
16.30 w budynku nr. 104, znajdu­
jącym się w odległości 2 ldm. od 
głównego wejścia do fabryki. W y­
buch nastąpił w aparacie, w któ­
rym znajduje się mieszanka wy­
buchowa, zwana tolitem. Gęsty 
słup czarnego dymu wzniósł się 
nad gmachem. Przystąpiono na­
tychmiast do akcji ratunkowej, w 
której wzięło udział 200 robotni­
ków, m ajstrowie i inżynierowie. 
Przybyła też straż ogniowa, któ­
ra uruchomiła już sikawki, gdy 
nagle o godz. 16 m. 39 rozległ się 
nowy wybuch. Budynek 104 legł 
w gruzach, z pod których z tru ­
dem wydobywa się ciała zabitych 
i rannych robotników. W fabryce 
pracuje ogółem 500 robotników 
z których przeszło 400 mieszka w 
Saint Chamas.

**❖
W krótce po wybuchu prochowni 

przed wejściem zrgomadziła się 
wielka liczba kobiet i dzieci, chcą­
cych dowiedzieć się o losie swych 
mężów i ojców. Rozpoczęły się 
poszukiwania przy pomocy ręcz­
nych latarek elektrycznych. Do 
przewożenia rannych użyto 15 
ambulansów. Kilka trupów znale­
ziono na pół zwęglonych. W  go­
dzinach nocnych stwierdzono, że 
dotychczasowa liczba ofiar wyno­
si 40 zabitych. Dokładnej liczby 
rannych nie udało się jeszcze u- 
stalić. Przypuszczać należy, że 
szereg ofiar znajduje się jeszcze 
pod gruzami. W  miasteczku Saint 
Chamas i sąsiednich miejscowo­
ściach panowały ciemności, gdyż 
dopływ prądu został przerwany.

#

N ie c o  c h ł o d n i e j
Przewidywany przebieg pogody 

dn. 18 b. m .: Zachmurzenie zmienne, 
naogół duże, z przelotnymi opadami. 
Nieco chłodniej. Umiarkowane wia­
try  z kierunków zachodnich,

Na podstawie wiadomości, ze­
branych we wtorek rano w róż­
nych szpitalach, można ustalić bi­
lans katastrofy. Liczba zabitych 
wynosi 52. Liczby rannych w dal­
szym ciągu nie można dokładnie 
ustalić. Wielu z nich powróciło 
do swych domów w St. Chamas. 
W każdym razie rannych jest od 
200 do 250 robotników.

li przez całą noc, rozkopując zgli­
szcza budynku zniszczonego przez 
wybuch. Wydobyto z pod ruin je­
szcze 17 trupów tak, iż ogólna licz 
ba zabitych wynosi 52 osoby. W  
miejscu wybuchu uformował się 
lej w głębokości 4 do 5 metrów 
szerokości 20 metrów. W promie­
niu 200 metrów wszystko jest zni­
szczone. Dochodzenie o przyczy­
nach katastrofy jest bardzo utrud- 

Robotnicy fabryki prochu winione, gdyż wszyscy zatrudnieni 
Saint Chamas i żołnierze pracowa- w budynku nr. 104 zginęli.

Strajk portowy w Ameryce
Prezyileat Rjoscva.t ocma ..ia interwencjfwzatsrgu

*

Prezydent Roosevelt postanowił 
ostatecznie udać się osobiście na 
wszechamerykańską konferencj ę
pokojową do Buenos-Aires. P re­
zydent miał wczoraj wsiąść na 
statek, jadący do Argentyny. W 
przededniu wyjazdu Prezydenta 
zgłosili się do Białego Domu bur­
mistrzowie miast portowych, o- 
garniętych strajkiem robotników 
portowych i marynarki handlowej. 
Burmistrzowie prosili Prezydenta, 
aby osobiście ingerował w za ta r­
gu. Prezydent Roosevelt na to 
odpowiedzią: „Wobec mojegc
wyjazdu na konferencję do Ame­
ryki Południowej, muszę stw ier­
dzić, że sprawa^pokoju na świecie

jest ważniejsza, niż kwestja s tra j­
ku portowego. Mam nadzieję, że 
zarówno armatorowie, jak  s tra j­
kujący pracownicy, zgodzą się z 
tym moim zdaniem i przystąpią 
do bezpośrednich układów między 
sobą".

Po wyjściu z Białego Domu, 
burmistrzowie wydali odezwę, w 
której wzywają przedsiębiorców i 
pracowników do poddania sporu 
arbitrażowi, zw racając się do P re­
zydenta Roosevelta, aby jeszcze 
przed wyjazdem zamianował ko­
misje rozjemcze: jedną dla por­
tów Oceanu Spokojnego, a drugą 
dla portów Atlantyku i zatoki 
meksykańskiej (PA T .).

W Japonii
Faszystowskie tendencje armii
Parlament w walce o swoje prawa

W  czasie spcejalnego posiedze­
nia parlam entu japońskiego, po­
święconego dyskusji nad przedło­
żonymi przez reprezentantów ar- 
•mii projektami reform państw o­
wych, przywódcy partyj, Seiyukai 
i Minseito, zaatakow ali w ostry 
sposób premiera Hirotę, zarzuca­
jąc mu ustępliwość w stosunku 
do zajętego ostatnio przez szefów 
armii stanow iska, zdążającego do 
pomniejszenia znaczenia parla­
mentu. Premier Hirota odpowie­
dział, że Rząd i minister wojny 
nie zam ierzają ograniczyć w ni­
czym prerogatyw  parlam entu i od­
mówił żądaniu interpelantów, aby 
min. Terauszi przybył, celem u- 
sprawiedliwienia się na najbliższe

skich kołach politycznych rozeszły 
się pogłoski o mających się pono­
wić atakach przywódców stron­
nictw, Seiyukai i Minseito, którzy 
reprezentują głosy prawie całej 
Izby, przeciw faszystowskim ten­
dencjom armii.Zmiana w  Gdańsku

W kołach poinformowanych po­
twierdzają, że obecny Komisarz 
Generalny R. P /  w Gdańsku, dr. 
Kazimierz Papće, będzie przenie­
siony na stanowisko posła w P ra ­
dze.

Obecny charge d 'affaires w 
Pradze, p. Chodacki, ma być mia­
nowany Komisarzem Generalnym

posiedzenie parlam entu. W  japoń- R. P- w Gdańsku. (PR E SS).

nira-M i
Protest Rzeszy nie został przyjętyprzez Z.S.S.R.
, Cala prasa Niemiec prowadzi nie 

zwykle ostrą i gwałtowną kampa­
nię przeciw Rządowi sowieckiemu 
z powodu aresztowania 23 obywa­
teli niemieckich w Sowietach. O- 
świadczenie sowieckiego Rządu, 
ŻE NIE PRZYJMUJE ON DO WIA­
DOMOŚCI PROTESTU AMBASA­
DY RZESZY W MOSKWIE PRZE­
CIW ARESZTOWANIU OBYWA­
TELI NIEMIECKICH, WYWOŁA­
ŁO W PRASIE NIEMIECKIEJ 
GWAŁTOWNE WZBURZENIE.

Dzienniki piszą, że Rząd sowiec­
ki uprawia celowo taktykę p.owo- 
kacji wobec Rzeszy niemieckiej, 
która nigdy nie pozwoli na to, aby 
jej obywatele byli traktowani w Ro 
sil, jak jakaś dzicz bez ojczyzny. 
Rząd moskiewski nie tylko iresz- 
tował 23 Niemców, ale również 
poddał ambasadę Niemiec w Mo­
skwie pod ścisłą kontrolę policyj­
ną. Uniemożliwiony został wszel­
ki kontakt ambasady z publiczno­
ścią oraz dotarcie do uwięzionych 
obywateli niemieckich.

Odrzucenie niemieckiego prote­
stu jest zdaniem prasy niemieckiej 
wyrazem „zuchwałości Rządu mo­
skiewskiego".

Pra3a niemiecka oskarża Rząd 
sowiecki, że dąży on świadomie 
do sprowokowania konfliktu z 
Niemcami.

Dzienniki zapowiadają, że are­
sztowanie 23 Niemców nie ujdzie 
bezkarnie. Rząd sowiecki musi prze 
dłożyć istotne dowody ich winy, 
w przeciwnym razie otrzymać oni 
muszą pełne zadość uczynienie. Pra 
sa daje do poznania, że i tak już 
nie najlepsze stosunki niemiecko - 
sowieckie uległy zaostrzeniu i że 
Rząd Rzeszy podda rewizji także 
swój formalny stosunek do Mo­
skwy. Uwaga ta przyjmowana jest 
jako zapowiedź możliwości zerwa 
nia stosunków dyplomatycznych 
między Berlinem i Moskwą.

W Hm. Skarbu
Nominacja p. Kajetana Mo­

rawskiego na stanowisko w ice­
ministra skarbu, z bardzo du- 
żemi uprawnieniami, w yw oła­
ła, oczyw iście, dość duże wra­
żenie. Nominacja rozumiana 
jest powszechnie, jako triumf 
kół ziem iańsko-konserwatyw- 
nych obozu „sanacyjnego". Ni« 
jest pozbawiony swoistej p i­
kanterii fakt, i e  sympatie oso­
biste p. Kajetana Morawskiego 
skierowywane były z reguły 
raczej w kierunku obozu „na­
rodowego".

Z sali sadow ej stolicy
O ka tas tro fę  budów>aną

W Sądzie Okręgowym rozpoczął się 
wczoraj głośny proces o katastrofę 
budowlaną w domu przy ul. Freta 16. 
Jak wiadomo, 16 lipca r, ub. część 
oficyny tego domu runęła, grzebiąc 
w gruzach 6 ofiar. Prócz zabitych, 
odniosło rany 10 osób.

Ściana owej oficyny była już za­
rysowana od dawna i lokatorzy in­
terweniowali wielokrotnie w admini­
stracji domu, jednak bezskutecznie. 
Jeden z zarządców i współwłaściciel 
domu, dr. Fiszhaut, sam osobiście 
odbierał skargi lokatorów, pod­
kreślających niebezpieczeństwo pęk­
niętej ściany, jednakże uwagi te by­
ły lekceważone i  sam p- Fiszhaut, 
nie sprowadziwszy nawet ekspertów, 
wyjechał do Karlsbadu... a podczas 
jego nieobecności oficyna runęła.

Do odpowiedzialności zostali pocią­
gnięci zarówno współwłaściciele do­
mu, jak i administrator Podbór. Ro­
dziny poszkodowanych występują o 
znaczne odszkodowania pieniężne.

Ze względu na konieczność zbada­
nia ekspertów, proces potrwa dni 
kilka.

Wyrok w procesie O.N.R
W Sądzie Okręgowym wydano 

wczoraj wyrok w procesie ONR-ow- 
ców, oskarżonych o postrzelenie dru­
karza Brzezińskiego. Sąd skazał stu­
denta Dziarmagę, który strzelił wła­
snoręcznie do Brzezińskiego, na 8 la­
ta  więzienia, darowując mu połowę 
kary z amnestji. Dziarmagę Sąd 
zwolnił z więzienia za kaucją 1000 zi.

Pozostałych oskarżonych skazano 
1 rok więzienia i  kary na mocyna

amnestji darowano. /. K.
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Cztery miesiące wojny domowej
Bohaterska obrona Madrytu

W  pierw szych dniach  lis topada  
R ząd m adrycki p o d ją ł dw ie próby 
ofensyw y przeciw, w ojskom  fa ­
szystow skim . P ró b y  te  nie udały  
się, w róg  się nie cofnął, lecz za ­
chęcony niepow odzeniem  arm ii 
rządow ej, p rzypuścił ze swej s tro ­
ny a ta k  n a  stolicę. W  tak iej oto 
chwili R ząd opuścił M adry t i prze 
niósł się do W alencji.

T en  to  krok R ządu w ystarczył, 
by „franco  - file" całego św ia ta  
w rzasnęli chórem : M adry t zdoby­
ty! Pułkow nik faszystow ski, po 
zdobyciu lo tn iska G e-ta-fo  pod 
M adrytem , w yznaczył ju ż  był trzy ­
dniow y term in n a  trium falne w kro 
czenie faszystów  do stolicy, a 
m aury tańscy  obrońcy kultury  
chrześcijańskiej sposobili się do 
odpoczynku po trudach  w ojen­
nych.

Lecz od  w yjazdu  R ządu do 
W alencji m inęło już  dni 10, a fa ­
szyści nie w kroczyli do stolicy. 
N ie ty lko nie w kroczyli, lecz sy ­
tu a c ja  ich pod M adrytem  pogor­
szy ła się  n a  korzyść w ojsk  rz ą ­
dowych.

O kazało  się, że w yjazd  Rządu 
nie był ucieczką  i oddaniem  lud­
ności stolicy na łaskę w roga . 
P rzeciw nie, R ząd, przed  opuszcze­
niem stolicy, p rzygotow ał w szyst­
ko d la je j obrony, a  tylko w zglę­
dy ogólno - k rajow e, zarów no po­
lityczne, ja k  w ojskow e, skłoniły 
go do przeniesienia się do W alen ­
cji. W ydarzen ia  osta tn ich  dni 10 
dow iodły, że R ząd postąp ił do­
b rze ; z resz tą  ludność sto licy  w 
całości p o p arła  k rok R ządu, o 
czym zaśw iadczył w  w yw iadzie 
min. del Vayo, a najlep iej po­
tw ierdza b o h atersk a  obrona M a­
drytu  przez w o jska  rządow e.

O brona ta  w ykazuje znaczny 
postęp  w  uzbzrojeniu . Istotnie, z 
doniesień p ra sy  socjalistycznej 
zagranicą dow iadujem y się, że w  
Madrycie, a zw łaszcza w  Katalo­
nii, p rodukcja  broni now oczesnej, 
ja k  aerop lanów  i tanków  rozw ija  
się  bardzo  pom yślnie. Jedynie w 
artylerii ciężkiej odczuwa się jesz­
cze pow ażne brak i, ale i tu idzie 
ku lepszem u. Jednocześnie Rząd 
kształci k ad ry  oficerskie i instruk  
torskie, których b rak  stanow ił do­
tychczas najw iększą, obok braku  
sp rzętu  w ojennego, bolączkę a r ­
mii rządow ej. Zw ycięska b itw a 
pow ietrzna n ad  M adrytem  może 
być uw ażana za  punk t zw rotny w 
przebiegu w ojny  dom ow ej.

O czyw ista, M adry t nie je s t je sz ­
cze uratow any , czekają  go jeszcze 
bard zo  ciężkie p rze jśc ia , a  może 
naw et upadek. Ale jedno  je s t 
pew ne: jeżeli M adry t nie stan ie 
się grobem  d la faszyzm u, to  w 
każdym  raz ie  połam ie on sobie 
tam  gnaty . D otychczasow y zaś 
plon obrony M adrytu  je s t ten, że

stan  m oralny arm ii ludow ej je s t 
coraz lepszy, podczas gdy do sze­
regów  afszystow skich w k rad a  się 
dem oralizacja. A pow tóre, sku ­
teczna o b rona  M adrytu  opóźnia 
uznanie R ządu F ranco  przez Niem 
cy i W łochy i może w  końcu, w  ra ­
zie dalszych klęsk w ojsk  faszy ­
stow skich, pozbaw ić rokoszan  po­
mocy i opieki p ro tek to rów  nie­
miecko - w łoskich.

Od początku  w ojny dom owej w 
H iszpanii, od  chwili, gdy  Rząd 
obronił się przed  p ierw szą próbą 
obalen ia go, zapanow ało  przeko­
nanie, że czas pracuje na rzecz  
Rządu. T o  zaczyna się sp raw ­
dzać.

Jeśli spo jrzym y n a  m apę H isz­
panii, to  zobaczym y, że k ra j p ra ­
wie w  połow ie je st za ję ty  przez 
faszystów , a  w  połow ie przez 
Rząd. Ale R ząd  m a m. in. tę o- 
g rom ną przew agę, i e  p anu je  w 
części k ra ju  najbardzie j rozw inię­
tej pod  w zględem  uprzem ysłow ie­
nia i ku ltu ry  m as. Z w łaszcza 
K atalon ia stanow i nieocenioną re­
zerw ę siły  i energii rew olucyjnej. 
Już obecnie nadeszły  do M adrytu 
pułki dobrze w yćw iczonego w oj­
ska katalońsk iego  w  liczbie 15 tys. 
osób, a  fabryki broni i szkoły w o j­
skowe w  K atalonii p racu ją  gorącz 
kowo i bez przerw y.

W ielką zdobyczą R ządu jest 
dalej pog łęb ia jąca  się s ta le  je d ­
ność i harm onia w  szeregach  rzą ­
dowych. W  K atalonii w szys tk ie  
odłam y ruchu robotniczego  za w ar­
ły porozum ienie celem w spólnej 
p racy  w  obronie k ra ju  i w  dziele 
reform  gospodarczo  • społecznych. 
Znikły spory  i teo retyzow ania i 
w szyscy poddali się dyscyplinie, 
dyktow anej po trzebą chwili. 1 w  
innych prow incjach zanosi się na 
taką sam ą zmianę. Rząd madryc­
ki składa się ^ przedstawicieli 
wszystkich kierunków lewicowych, 
nie w yłączając anarcho - syndyka- 
listów; toczą się rozmowy nad po­
zyskaniem  anarchistów. W  Ra­
dzie obrony Madrytu zasiadają  
przedstawiciele wszystkich grup 
robotniczych i pracują harmonij­
nie pod wodzą generała Miaja, 
jednego  z nielicznych oficerów, 
który dochow ał w ierności R ządo­
w i .

Gdy się dalej weźmie pod  uw a­
gę bohaterstw o  i entuzjazm  m as, 
w iernych Rządow i, liczebną ich 
przew agę nad  sprow adzonym i z 
Afryki w ojskam i rokoszan, to nie 
u lega w ątpliw ości, że jeżeli N iem ­
cy, W łochy i P o rtu g a lia  nie po ­
śp ieszą  z w iększą jeszcze niż do­
tą d  pom ocą, to  faszyzm  h iszpań ­
ski zostan ie pokonany.

B ohaterską obronę M adrytu śle­
dzi klasa  robotnicza  w szystk ich  
kra jów  z  b ijącym  sercem . 19-go 
b. m. m ija  już cztery m iesiące tej

utrzymuje „Front Robotniczy"
W  państw ie  rządzonym  przez 

p. H itlera m uszą robotn icy  w espół 
z przem ysłow cam i należeć do „Nie 
m ieckiego F ron tu  R obo tn iczego '1. 
T en  po tw orn ie  w ielki zw iązek ma 
jeden ty lkb  cel: zapew nić ciepłe 
posadki hitlerow com .

Ż aden  robo tn ik  niem iecki nie 
myśli o tern pow ażnie, by  w  razie 
po trzeby  lub nieszczęścia m ógł z 
„F ron tu  R obotniczego" uzyskać ja  
kąkolw iek  pom oc. T ego  w  H itlerji 
niem a! P ro le ta riuszow i nie w olno 
żądać, nie w olno stra jkow ać, nie 
w olno skarżyć się, nie w olno p ro ­
testow ać! Dużo płacić! By pano­
w ie, w ładcy  T rzeciej Rzeszy m ogli

dosta tn io  żyć. O trzym ać z tej o r­
gan izacji robo tn ik  nic nie może.

ż e  tak , a nie inaczej dzieje się 
w Niemczech, dow odzi tego ko­
m unikat urzędow y, k tóry  pisze, że 
w  4282 punktach  „F rontu  R obot­
niczego" i „W spólno ty  narodow o 
„socja listycznej" p. n. „Siła przez 
radość" czynnych je st 467.000 
funkcjonarjuszów .

„F ron t R obotniczy" jest w  ten 
sposób  zakładem  zaopatrzen ia  
w yższych i niższych funkcjonarju 
szów , przyczem  na mniej lub w ię 
cej w ysokie pensje tych bonzów  
m uszą sk ładać się robotnicy  i p ra  
cow nicy ze sw ych nędznych zarób  
ków.

Psychoza walutowa w Niemczech
Pow szechny  lęk p rzed  za łam a­

niem się m arki niem ieckiej dopro  
w adził w  N iem czech do głodu to ­
w arow ego . W ielkie p rzedsięb io r­
stw a, n aw et te, k tóre są zaopatrzo  
ne w  surow ce na dłuższy czas, —  
w ciąż poszukują surow ców , a  lu­
dzie p ryw atn i w  ucieczce od m ar­
ki w ciąż czynią zakupy. Szcze­
gólnie poszukiw ane są sz lachetne 
m etale. P oniew aż złoto w e w szel­

kich postaciach  zniknęło już z 
rynku, p rze jaw ia  się obecnie po­
py t na srebro  w  każdej firmie. D u . 
ży rów nież je s t popy t na kruszce 
sreb rne d la celów  przem ysło­
wych.

D oprow adziło  to  do niebyw ałej 
zw yżki ceny sreb ra , a  przem ysł 
m oże tylko z w ielkim t rudem  p o ­
kryw ać sw oje zapo trzebow anie .

bodaj na jk rw aw szej w  dziejach 
w ojny dom owej, będącej w ojną 
między faszyzm em  i dem okracją 
w  skali m iędzynarodow ej.

S ą  w szelk ie  szanse  zw ycięstw a  
dem okracji w  H iszpanii. P o trze­
ba  jednak , by  k ra je  dem okratycz­
ne, a  zw łaszcza F rancja , nie po­
zbaw iły w alczącej dem okracji hisz 
pańskiej tych szans, by p rzyna j­
mniej te raz  energiczniej, niż do tąd 
zaję ły  się „n iein terw encją" fa ­
szyzmu w łosko - niemieckiego w  
H iszpanii. ( jm b .) .

Ukryte sprężyny
dramatu hiszpańskiego

Pisaliśm y już p rzed  pew nym  cza 
sem , że H iszpania je s t krajem , ob ­
fitującym  w  b o g ac tw a  natu ra lne.

R uda żelazna w  gó rach  K anta- 
b ryjskich , w  N aw arze, w  prow in­
cjach H uelva i Sevilla, m iedź w 
Rio T in to  ( a  także w  K ordobie i 
S evilli), cynk w  A sturii, G uipazcoa, 
B iskaji, M urcji, ołów  w  G ranadzie 
i w  Jaen, żyw e sreb ro  w  A lm ade- 
nie. A po za  tym  —  pew ne ilości 
w ęgla , siarki, p iry tów , fosforu. I—

I rów nież m ożliw ości znalezienia żró 
deł naftow ych.

Kto za kogo walczy
w  H isz p a n ii

Były agent niemiecki z  czasów  
wielkiej wojny, gen. Franco, pu­
pilek polskiej „narodowej" prasy, 
uchodzi w  faszystowskiej i nacjo­
nalistycznej prasie całego św iata  
za hiszpańskiego narodowca, t. j. 
za takiego, który przede w szyst­
kim w alczy za sw oją ojczyznę. 
Należy pod tym rozumieć, że w  
przeważnie rolniczym kraju ow o­
ce zw ycięstw a powinna zebrać ta  
warstwa ludności, która jest naj­
liczniejsza, i  zarazem najbiedniej­
sza, Ł j. robotnicy rolni.

Płace robotników rolnych mogą 
służyć wskaźnikiem tego, kto 
poważnie myśli o dobru ogrom­
nej większości ludności Hiszpanii.

Pierwszy Rząd republikański 
znacznie podniósł płace robotni­
ków  rolnych w  Hiszpanii. Płaca 
za dniówkę wahała się od 1 do 1 
i pół pezety, t. j. od 65 groszy do 
1 złoego.

Obszarnicy nie mogli przebo­
leć tej podwyżki i oni to  finanso­
wali wybory 1933 r., w  których 
zw yciężyła czarna reakcja. Gdy 
dorwali się do władzy, pierwszą 
rzeczą było obniżenie zarobków

robotników rolnych o 50%. y Do 
połowy!

Rząd Frontu Ludowego znowu  
zarobki te podwyższył.

Jakże zachowuje się gen. Fran­
co oraz powolny mu rząd w Bur­
gos na terytoriach, okupowanych  
przez najazd?

Prasa rebeliancka pod datą 28 
października r. b. ogłosiła okól­
nik junty z Burgos, który pom. in. 
zawiera następujące postanow ie­
nie:

„Każda rada gminna w prow a­
dza rejestr, zawierający spis 
w szystkich bezrobotnych według  
zaw odów  i dający przedsiębior­
com możność angażowania robot­
ników, przyczyni wybór robotni­
ków zależy w  zupełności od woli 
przedsiębiorców. Obowiązują w a­
runki pracy w edług umów z dn. 
16 lutego r. b. ("t. j. z okresu przed 
dojściem do w ładzy Rządu Frontu 

Ludowego).
Nie jest już teraz chyba dla ni­

kogo niejasnem, dla kogo topi w e  
krwi Hiszpanię gen. Franco: czy  
dla milionów ludu hiszpańskiego, 
czy też dla garstki kapitalistów  
i obszarników.

Pisalim y już, że H iszpania —  w 
oparciu  o te  bo g ac tw a m ogłaby 
w ybudow ać sobie w łasny  przem ysł 
przetw órczy, a tym  czasem  jest k ra 
jem

eksploatacji kolonialnej.
Inaczej n iesposób  nazw ać s to ­

sunków , w  których np. 3.700.000 
ton rudy żelaznej było w yw iezione 
w  r. 1933 w  stan ie  surow ym  na pro  
dukcję przecię tną 5.200.000 ton 
(la ta  1926 —  1930). N a 53 tys. 
ton przeciętnej produkcji miedzi 
przerobion- zaledw ie 26.400 ton. 
Ale i przeróbka sp row adza  się do 
pół-fabrykatów .

W iększość m inerałów  opuszcza 
kraj w postaci surow ej. Podglebie 
hiszpański je s t w  ręku

obcego kapitału,
angielskiego, francuskiego, a  po ­
średnio  —  belgijsk iego i holender­
skiego'. S tąd  trudno  dziw ić się sym 
patii, jak ą  pow stańcy  znaleźli w 
św iecie kapitalistycznym . D yktatu ­
ra  jest g w aranc ją  u trzym ania n is­
kiego poziom u płac, a  więc i n is­
kich kosztów  eksp loatacji kopalń 
h iszpańskich.

Z drugiej zaś strony  —  Hiszpa­
nia demokratyczna i postępow a o- 
znaczać m oże usamodzielnienie się 
kraju, podniesienie poziomu egzy­
stencji m as pracujących, rozwój 
w łasnego przemysłu, opartego o  
własny minerał.

Rudę żelazną h iszpańską w yw o­
zi się do Anglii, H olandii, Niemiec, 
Belgii, żelazo i s ta l —  do P o rtu g a­
lii, Anglii, Belgii, m iedź i b ronz — 
do Anglii, Belgii, W łoch, żyw e sre 
bro do St. Z jednoczonych, W łoch, 
Niemiec, Japonii, ołów  —  do Bel­
gii, F rancji, N orw egii.

N ależy jednak  zaznaczyć, że pier 
w sze skrzypce w  w yw ozie g ra  An 
glia, F rancja , H olandia, Belgia. 
Niemcy i W iochy mają udział mi­
nimalny. Nie m niej jednak  d w a te 
k ra je  mają w  stosunku  do H iszpa­
nii najbardziej ambitne plany.

N ależy zaznaczyć, że skarby mi

Nowy mały „pucz” Hitlera
św ia t już przyzw yczaił się do 

„puczów " i „fak tów  dokonanych" 
H itlera; spostrzeżono też, że „pu­
cze" te  odbyw ają  się z reguły w 
sobotę popołudniu, w idocznie Hi­
tler uw aża  „szab as"  za sw ój szczę 
śliwy dzień.

O statn i „pucz" je st w  p o rów na­
niu z poprzednim i dość m ałej w a­
gi. H itler tym  razem  w ypow iedział 
ustęp  T ra k ta tu  W ersalsk iego , do­
tyczący żeglugi na rzekach  nie­
mieckich, płynących i w innych 
krajach. Chodzi tu o Ren, Łabę, 
D unaj, O drę i Niemen. W ym aw ia­
jąc  przepisy  trak ta to w e, H itler tym 
sam ym  przesta je  uznaw ać między 
n arodow e kom isje, ustanow ione 
dla kontroli żeglugi w myśl tych 
przepisów .

Hitler jednocześnie w ystąp ił z 
w łasnym i propozycjam i tej treści, 
że Niem cy udzielą —  pod w aru n ­
kiem w zajem ności —  państw om , 
u trzym ującym  z Niem cam i stosun­
ki pokojow e, sw obody ruchu na 
sw ych rzekach  n a  rów nych dla o- 
bu  stron op ła tach ; p rzedstaw ic ie­
le stron p rzystąp iliby  do rokow ań, 
celem opracow ania  odpow iednich 
układów .

K rok H itlera stanow i w ięc no­
w e pogw ałcenie T ra k ta tu  W ersa l­
skiego, ale tym  się już św ia t nie 
przejm uje. Co jednak  sp raw ia  
duży kłopot, to  now y fak t zaskoczę 
nia państw  przez jednostronne zer 
w anie przepisów  T ra k ta tu . Gdy Hi 
tier obsadził strefę n ad reńską , to 
tłóm aczył ten krok  zaw arciem  pak 
tu  francusko-sow ieckiego . T eraz  
H itler w ogóle nie uspraw ied liw ia 
sw ego postępku, tylko poprostu  
dyktu je  Europie sw o ją  wolę.

Ale to  nie je s t w szystko . H itler 
w ypow iedział niety lko przepisy  
T ra k ta tu  W ersalsk iego , ale także 
w szystk ie  późniejsze trak ta ty , opie 
ra jące  się n a  ow ych  przepisach. 
W ypow iedział uk ład  z 4 m aja r. 
b., do tyczący  żeglugi na Renie. 
U kład ten zaw arto  z Inicjatywy 
Niemiec i m iał on w ejść w  życie 
z dn. 1 styczn ia 1937; kom isja tnie 
szan a  w  S trassb u rg u  p racow ała  
n ad  ustaleniem  osta tecznego  tek­

stu now ego układu, k tóry  m iał za ­
stąp ić  postanow ienia T rak ta tu  
W ersalskiego. Był to  w ięc układ  
po myśli tych propozycji, k tóre 
H itler w ysuw a teraz  po sw ym  no ­
wym „puczu". T ak  sam o ukończo­
no już rokow ania nad  układem  o 
żegludze na Łabie, oczekującym  
tylko ratyfikacji stron. 1 ten UKład 
stracił w artość.

T o  nagłe zerw anie uk ładów  jąż 
nie narzuconych po przegranej 
w ojnie, lecz zaw artych  dobrow ol­
nie, a  naw et z inicjatyw y sam ego 
H itlera, budzi najw yższe zdziw ie­
nie i n iepokój. Jeżeli tak postępuje 
Hitler z własnymi układami, to ja­
kież układy w  przyszłości mogą 
liczyć na trwałość, lub na samo 
choćby przestrzeganie ich ze stro­
ny Hitlera?

M ały „pucz" H itlera staw ia  te ­
dy na porządku  dziennym  spraw ę 
zasadn iczą: czy z faszyzm em  m o­
żna zaw ierać  jakiekolw iek tra k ta ­
ty?

Socjalizm  już daw no odpow ie­
dział *na to  pytanie. O dpow iedział 
w sensie kategorycznie ujemnym. 
M oże nareszcie i rządy  dem okra­
tyczne zrozum ieją isto tę faszyzm u 
i p rzestaną  się baw ić w  dyplom a­
cję z faszyzm em .

W ra ca jąc  do sam ego „puczu", 
n iew iadom o do tąd , jak ie pobudki 
k ierow ały  Hitlerem i do czego 
„pucz" ten zm ierza. W ątp ić  m oż­
na, czy chodzi mu tylko o sam

Od Redakcji
Uroczystości w  Nowym  Sączu  

pośw ięcone pamięci tow. Zygm un­
ta Marka, om ówim y dopiero w  nu 
merach następnych. Zmuszają nas 
do tego  powody techniczne. Chcie 
libyśmy, żeby sprawozdanie w y ­
padło jaknajbardziej dokładnie.

„prestiż". P rzecież uk ład  z 4 m aja 
r. b. nie m a w  sobie nic „p resti­
żow ego" Czy nie zależy Hitlerowi 
na tym , by mieć przez jak iś  czas 
sw obodę ruchów  np. na Renie, czy 
za  aktem  politycznym , nie kryje 
się ja k a ś  zasadzka stra teg iczna?

neralne H iszpanii m ają w ielkie zna 
czenie z punktu  w idzenia

gospodark i z b o jem o w e j.
R uda żelazna tego  kraju  p rzypo­

m ina żelazo Szw ecji t. j. służyć mo 
że do wyrobu stali specjalnych. 
H iszpania posiada  n iek tóre m eta­
le, używ ana dla tej fabrykacji 
(m angan , tungsen, choć chrom u i 
niklu je st nic wiele). Duże znacze­
nie d la  zbrojeń m a także miedź, 
cynk, ołów, żyw e sreb ro  i t. p.

O panow anie tego  kraju  oznacza 
dla faszyzm u niem ieckiego i w ło­
skiego zdobycie

skarbu wojennego, 
w postaci n iezbędnych m inerałów , 
co stanow i g w aranc ję  skutecznego 
p row adzen ia  wojny.

O czywiście ten p lan  trzeb a  upo­
zorow ać. T rzeb a  w yzyskać s tra sza  
ka bolszew izm u, „obrony  cyw iliza­
cji". T rudno  przecież w szem  w o­
bec ogłosić, że tu  chodzi o o rg an i­
zację zw ycięstw a zw olenników  fa­
szystow skiej „w ojny  to ta lne j" , o 
trium f faszyzm u nad  dem okracją 
św iata.

* *
*

O czywiście —  to nie je s t jeszcze 
w szystko. Są też p lany ściśle poli­
tyczne. O to —  niek tóre:

Opanowanie przez Niemcy w ysp  
Kanaryjskich (d ro g a  do Afryki Za­
chodniej, do Ameryki P o łudnio-

w e j ) - • ■ . , ,Opanowanie, częściow o już do­
konane, Balearów przez Włochy 
(przecięcie kom unikacji F rancji z 
Afryką P ółnocną, zagrożenie bry­
tyjskiego „k o ry ta rza" do  Ind ji).

Usadowienie się Niem ców i W ło­
chów (za  pośrednictw em  faszysto ­
w sko -  hiszpańskich  w asa li) w  Ma 
rokku hiszpańskim, jeszcze jedna 
zagrożona g ran ica  Francji (M arok- 
ko francusk ie).

Z yskanie w  H iszpanii faszystów, 
skiej sojusznika a raczej w asala  
hitlerowców w  konfliktach europej 
skich.

I wreszcie —  zyskanie hiszpań­
skich surow ców  dla nietnłecldcłi
zbrojeń. I zyskanie rynku zbytu  
dla przemysłu niem ieckiego, >o 
przecież trzeba będzie uzbroić fa­
szystow skiego w asala.

Czyż trzeba  się dalej nad tymi 
sp raw am i rozw odzić? Czyż trzeba  
op isyw ać straszliw e n as tęp stw a  o - 
grom nego w zm ocnienia im periali­
zmu hitlerow skiego? S traszliw e —  
dla całego św ia ta , tym  straszn ie j­
sze dla n as  —  sąsiadów  tego  ośrod  
ka niepokoju.

(w .)

Reorganizacja najwyższej władzy
w Niemczech

Człowiek
nowoczesny

podróżuje
s a m o l o t e m !

N adchodzące z Niem iec w iado­
mości zapow iada ją  zupełną reor­
g an izację  najw yższych w ładz w 
Niemczech. W praw dzie kanclerz 
H itler ma nadal ‘za trzym ać kan- 
clerstw o, ale m a on usunąć się w 
zacisze dom ow e w swym  zam ku 
w B erchtesgaden, skąd będzie d a­
w ał tylko ogólne dyrektyw y, cała 
zaś w ładza w ykonaw cza przej­
dzie w ręce w icekanclerza Goe- 
ringa, k tóry  m a przew odniczyć 
tró josobow em u dyrek toria tow i, do 
którego w ejdą R ibbentrop i Kep- 
pler. Kto będzie trzecią  osobą w 
tym  dyrektoriacie —  jeszcze nie 
w iadom o.

R eichstag  m a być rozw iązany, 
a  na jego miejsce pow ołany  zo­

stanie senat, sk ładający  się z 200 
osób m ianow anych przez H itlera.

P onad to  w szystk ie gałęzie dzia 
łalności publicznej, a w ięc cp ra- 
wy gospodarcze, finansow e, poli­
tyki w ew nętrznej i zag ran icznej 
podporządkow ane zostaną w ojsko 
wości. Jest to jakoby  w stępna mo 
b ilizacja w szystk ich  sił p ań s tw o ­
w ych celem przeprow adzen ia  o - 
grom nych zadań  ciążących na pań 
stw ie.

W  sferach przem ysłow ych po­
głoski te  w yw arły  ogrom ne w ra ­
żenie, liczą się tam  bow iem  z u -  
nieruchom ieniem  całego przem y­
słu, k tóry  bezpośrednio  nie p ra ­
cuje d la  celów  w ojennych.

I ill mii i mini
W alka demonstracyjna tytoniow- 

ców  i spirytusowców zatacza co­
raz szersze kręgi.

D otychczas strajki półgodzinne 
co dzień przeprowadzają robotni­
ce i robotnicy: W arszaw y (trzy 
fabryki), Łodzi, Krakowa, Winnik, 
Radomia, Oświęcimia, Starogardu
i Lwowa.

W  najbliższych dniach spodzie­
w ać się należy przyłączenia się 
do akcji robotników Poznania, 
Grodna, W ilna oraz Kościana.

Dotychczas już zostało obję­
tych strajkiem około 6.000 robot­
nic i robotników.

W edle naszych informacyj, Mi- 
nisterium Skarbu rozw aża spra­
wy, zw iązane z akcją monopo- 
low ców .

Należałoby już zdobyć się na

decyzję i polecenie zajęcia się 
tymi sprawam i pp. dyrektorom  
M onopolów T yton iow ego i Spiry­
tusow ego.

Nowy numer „Epoki”
Ukazał się nowy numer czasopism* 

„Epoka" i zawiera treść następują­
cą: Okiełzać żywioł rozbestwiony. —  
Wielkie Imię. — Zwycięstwo Roose- 
velta na tle sojuszu faszyzmu z hitle­
ryzmem. — Napastnicza głupota.—  
Jana Rola: Czołowa kolumna ruchu 
ludowego „Wici". Halina KrahelĄa: 
U źródeł narodowej potęgi. Z pamięt­
ników Ignacego Daszyńskiego. Irena 
Krzywicka: Tragiczna miłość. Stani­
sław Czosnowski: W cuglach realiz­
mu. Wydarzenia i dokumenty. Prze­
gląd polityczny. Odgłosy. Najnowsze 
książki. Adres redakcji i administra­
cji: Warszawa, ul. Pierackiego 13. 

i Prenumerata kwartalna zł. 3.



Str. 4

Nieustanny huk armat nad Madrytem
Sytuacfa na froncie w nocy z poniedziałku na w torek

Agencja Havasa donosi, że przez cały poniedziałek artyleria rządo­
wą bombardowała pozycje powstańcze po drugiej stronie mostu 
„de Los Francesos“.

Wojska powstańcze usiłowały przerwać linję obrony i pchnęły 
do ataku swe najlepsze oddziały, złożone głównie z Marokańczyków. 
Atak ten był poprzedzony długo-trwałym przygotowaniem artyle­
ryjskim. Akcję popierały liczne tanki. Oddział, powstańców, który 
zdołał zbliżyć się do mostu „t*e Los Francesos“ został jednak zdziesiąt 
kowany przez artylerję i karabiny maszynowe wojsk rządowych. 
Obrońcy Madrytu wobec częstych ataków postanowili wysadzić 
most.

Wieczorem pozycje powstańcze i pozycje wojsk rządowych znala­
zły się w  nieznacznej odległości od siebie. Sytuacja obrońców jest 
jednakże korzystniejsza od sytuacji przeciwnika, który podczas ata­
ku jest zmuszony przebyć odkryty teren, znajdujący się pod obstrza­
łem wojsk rządowych, które zadają mu ciężkie straty.

Dzielnica sąs:adująca z mostem „de Los Franc<*sn<5“ ucierpiała bar­
dzo poważnie z powodu bombardowania przez artylerję i samoloty 
powstańcze. Wśród ludności cywilnej są liczne ofiary.

W  miejscach zagrożonych przez samoloty powstańcze umieszczo­
no baterie przeciwlotnicze oraz potężne reflektory, które demaskują 
wszystkie posunięcia oddziałów powstańczych.

Przez cały dzień eskadry lotnicze rządowe bombardowały pozycje 
przeciwnika, komunikat urzędowy stwierdza, iż w ciągu ostatnich 
dni lotnictwo rządowe wykazuje specjalne ożywienie, zadając po­
ważne straty powstańcom. v

Dowództwo wszystkich sił broniących Madrytu znajduje się w  
rękach gen. Miaia.

Ciągłe krwawe walki
Koresoondent Havasa charakteryzując ostatnie walki, toczące się 

dokoła Madrytu, twierdzi, iż powstańcy w poniedziałek usiłowali 
kilka razy przedostać się po przez linje rządowe, ażeby nawiązać 
połączenia komunikacyjne przecięte podczas walk iredr’elnvch. Za­
miarem powstańców bvło prawdopodobnie przekroczenie rzeki Man- 
zanares oraz drogi prowadzącej do La Coruna w zamiarze osiągnię­
cia wzgórz Dehesa de Villa, położonych na północ od miasta w po­
bliżu dzielnicy Quatro Caminos. Wojska rządowe kontratakowały. 
Walka trwała kilka godzin. Powstańcy byli zmuszeni cofnąć się do 
Casa del Campo.

Komitet obrony Madrytu postanowił obradować permanentnie.

Wybuch w prochowni
30 zabitych, 200 rannych

walcząc jednocześnie z  pożarem. 
W  samym m iasteczku S t. Chamas 
trudno na razie obliczyć szkody, 
spowodowane wybuchem, zdaje się 
jednak, iż nie są one zb y t duże. 
Szyby w oknach popękały. Połą­
czenia telefoniczne doznały pew­
nej przerwy. Chwilowo brak było 
też prądu elektrycznego.

Bife o rzeką Manzanares
ja k  wynika z  inform acyj p a r y s - ' 

kiej prasy w ojska powstańcze za­
jęły po zaciekłej walce i zdoby­
waniu domu za domem, dzielnicę 
Bombilla, przedostając się ulicą Pa 
seo do Rosales do samego Madry­
tu i lasku Casa del Campo, gdzie  
na zmianę raz w e ' -’ a gen. Franco, 
to znów milicjanci zdawali się być 
górą. Rzeka Manzanares według 
tych informacyj zos*ala przekroczo 
na w kilku punktach. Napór ata­
kujących usiłowały powstrzymać 
tanki ,które jednak Arabowie roz­
bijali granatami ręcznymi. W stre­
fie  walki znajduje się obecnie szko  
ła rolnicza, więzienie i dworzec

północny. Późno w nocy cała arty­
leria gen. Franco, to jest około 
120 armat, rozstawionych na fron­
cie długości 15 kim., ostrzeliwała  
pozycje rządowe.

ATAK I W O jSK  GEN. FRANCO  
Z O S T A Ł Y  JEDNAK PO 4-GO- 
D ZIN N YC H  K R W A W YC H  l Z A ­
CIEKŁYCH W ALKACH PO­
W STR ZYM A N E .

***
Agecnja Reutera donosi z Ma­

drytu, iż komunikat oficjalny Rzą­
du hiszpańskiego zaprzecza kate­
gorycznie wiadomościom, jakoby 
rzeka Manzanares została prze­
kroczona przez powstańców.

Anglia przeci w H llerów
Ostre wystąpienia przeciwko nowej 
jednostronnej decyzji Rzeszy

Z  M A R SYLII donoszą, że w pro­
chowni S t. Chamas nastąpił wy- 
buch. 30 osób zginęło, a przeszło  
200 odniosło rany.

P rzyczyną katastrofy był pożar 
w  jednym  z  pawilonów. Biorący 
udział w akcji ratowniczej stara­
ją  się obecnie w ydobyć z  pod gru­
zów  prochowni ofiary wubuchu,

Obrady w  G en ew ie

Sprawa nadmiaru ludności
Stanowisko Rządu Po l sk iego  wobec prob ie rców emigracyjnych

_ W  ̂Genewie rozpoczęła się w po­
niedziałek w atmosferze szczególne­
go zainteresowania ze strony mię­
dzynarodowego biura pracy oraz 
isekretarjatu Ligi Narodów sesja 
komisji stałej do spraw migracji 
międzynarodowej.

Głównym punktem obrad komisji 
jest raport międzynarodowego biura 
pracy o emigracji osadniczej. Na 
wstępie dyskusji delegat Rządu pol- 
aiego min. Komarnicki wygłosił za­
sadnicze przemówienie, stawiając pro 
blem osadniczy w całej jego wadze 
w ramach ogólnych procesów ekono­
micznych oraz migracyjnych z 19 i 
20 wieku.

Delegat polski zanalizował poszczę 
gólne elementy, które składają się 
na problem osadniczy, a więc z: mię, 
człowieka i kompleks zagadnień fi­
nansowych, związanych z akcją osad 
niczą. Jeżeli chodzi o ziemię, to mię­
dzynarodowa organizacja pracy nie 
powinna ograniczać się do badania 
terenów częściowo już eksploatowa­
nych i organizowanych, lecz rozsze­
rzyć krąg swoich zainteresowań po­
lityką populacyjną w sensie między­
narodowym, czyli zapewnić równo­
wagę światowej struktury demogra­
ficznej przez znalezienie nowych ryn 
ków migracyjnych dla nadmiaru lu­
dności krajów przeludnionych. Dele­
gat Rządu polskiego przedstawił przy 
tej sn^obności problem przeludnie­
nia w Polsce, wskazując szczegółowo 
na gęstość zaludnienia rolniczego i 
wysoki naturalny przyrost ludności 
wiejskiej w Polsce. Rozwiązanie pro-

W poniedziałek w Izbie Gmin, 
w odpowiedzi na zapytanie 
Attlee (Labour Party) w sprawie 
jednostronnego wymówienia przez 
Niemcy klauzul T raktatu  W ersal­
skiego, dotyczących żeglugi rzecz­
nej .minister Eden oświadczył, że 
Rząd brytyjski ubolewa, że pomi­
mo dyskusji, które prowadzono i 
pomimo zapewnień, udzielonych w 
roku ubiegłym, Rząd niemiecki raz 
jeszcze zrezygnował z  procedury 
rokowań i poszedł drogą jedno­
stronnego wystąpienia  (oklaski 
na wszystkich ław ach). Ubolewa­
nia nasze nie pochodzą z obawy, 
o to, że doniosłe interesy handlo­
we W. Brytanii zostały narażone 
na szwank przez decyzję niemiec­
ką. Jedynym powodem stanowiska 
Rządu W. Brytanii jest to, iż spo­
sób postępowania Niemiec utrud­
nia stosunki międzynarodowe. Min. 
Eden nie odpowiedział na pytania

których wymówienia przez Niem ­
cy w jedną z  sobót należy spodzie­
wać się i W  JAKIM STO P N IU  Z A ­
SŁUGUJE NA ZAU FANIE WO- 
GÓLE PODPIS NIEMIEC NA  
UKŁADACH. N atom iast na zapy­
tanie, czy Niemcy są jedynem  pań­
stwem, które wycofuje sw ój pod­
pis z  pod zobowiązań Traktatu, 
min. Eden odpowiedział: T A K ,]E -  
DYNEM .

* *
*

„Times" twierdzi, że praktyka so­
botnia Niemiec zaczyna stawać się 
„nieprzyjemnie monotonna" i nowe 
gesty tego rodzaju czynią tylko trud­
niejszym zadanie tych, którzy usi­
łują doprowadzić do międzynarodo­
wej współpracy i załatwienia istnie­
jących sporów drogą wzajemnej do­
brej woli. „Times" nazywa sobotni 
akt Niemiec niepotrzebnym i tetral- 
nym.

„Morning Post" wskazuje, że Niem 
cy nie życzą sobie rewizji Traktatu 
Wersalskiego na drodze rokowań,

Attlee, czy są jeszcze inne umowy, woją metodę faktów dokonanych.

Sensacja która wymaga wyjaśnień
Układ antykomunistyczny, czy sojusz przeciw ZSSR?

Agencja Reutera donosi z Szang 
haju: w Japonii stosowana jest
obecnie jak  najsurow sza cenzura 
w stosunku do wiadomości, iż T o­
kio i Berlin pomimo wszelkich za­
przeczeń są w trakcie zawierania 
układu antykomunistycznego (? ).
• Przedstawiciel japońskiego mi- 

nisterjum spraw  zagranicznych 
zawiadomił korespondentów pism 
zagranicznych, iż nie wolno im 
wysyłać wiadomości na temat te­
go traktatu. Depesza, którą usiło-

*
Depesza nie w yjaśnia na czym 

ma polegać ten układ antykomu­
nistyczny. Czy nie chodzi tu raczej
o sojusz niemiecko 
przeciw Z. S. S. R.?

japoński

blemu przeludnienia krajów rolni­
czych wymaga zarządzeń w trzech 
kierunkach: robót publicznych na
wielką skąlę, wzmożenia? produkcji 
rolniczej oraz wzmożenia emigracji.
Dwa pierwsze środki wymagają na­
kładu wielkich kapitałów, jakich nie 
posiada większość krajów rolniczych.
Emigracja zaś zmniejszyła się po 
wojnie do drobnego odsetka swoich 
rozmiaró\v przedwojennych. Powodze 
nie każdej akcji kolonizacyjnej wy­
maga połączenia' trzech elementów 
podstawowych — ziemi, kapitałów i 
człowieka, ponieważ państwa zainte-

i  Ustawa w spraw e utrzymań a p o r . ą l  u publicznago
nymi dla akcji kolonizacyjnej elemen I 
tami, rozwiązanie zagadnienia wy­
maga współpracy międzynarodowej.

wał wysłać do swego dziennika 
korespondent amerykański została 
wycofana. Dziennik japoński, któ­
ry wspomniał o tym traktacie, zo­
stał skonfiskowany, a inne pisma 
powiadomiono, że wiadomości na 
ten tem at nie wolno ogłaszać.

Bitwa powietrzna nad Madrytem
Korespondent Havasa donosi: W poniedziałek samoloty powstań­

cze w liczbie 7 bombardowały kilka dzielnic Madrytu, w  szczególno­
ści Quatro Caminos. Jest wielu rannych, w tym kilku ciężko. Na­
tychmiast po ukazaniu się tych samolotów, poderwały się w  górę 
rządowe aparaty myśliwskie, które stoczyły walkę powietrzną z po­
wstańcami. W pobliżu hippcdromu strącony został 3-motorowy sa­
molot bombardujący wojsk powstańczych. W czasie walki trafiony 
został również rządowy samolot myśliwski, lecz pilot uratował słę 
na spadochronie.

Korespondent Reutera doniósł w poniedziałek wiecz. przez telefon 
z M adrytu co następuje: w czasie nalotu samolotów powstańczych na 
M adryt .lotnicy rządowi strącili w pobliżu pola wyścigowego trzy- 
motorowy samolot bombowy Junkers. Samoloty rządowe bombar­
dowały poza tym skupienia wojsk powstańczych na Casa del Campo.

Lotnictwo rządowe i powstańców
Andre Halraux na czele eskadry ludowej

„Paris Midi" zamieszcza cieka­
wą rozmowę z jednym z lotników 
francuskich, zaangażowanych do 
służby w szeregach hiszpańskich 
wojsk ludowych. W chwili obecnej, 
jak wynika z podanych przez 
dziennik informacyj, znajduje się 
w Hiszpanii w służbie rządowej 
30 pilotów francuskich, oraz tyluż 
prawie mechaników. Ochotnicy ci 
wchodzą w skład t. zw. „eskadry 
hiszpańskiej", znajdującej się pod 
kierownictwem znanego pisarza 
francuskiego Andre Malraux. Dwaj 
piloci francuscy posiadają stopień

kapitana i są odpowiedzialni za 
działalność eskadry Rządu hiszpań 
skiego. Ze względu na brak samo­
lotów, piloci odbywają kolejno lo­
ty dwa razy dziennie na tych sa­
mych aparatach, tak, iż w sumie 
jeden apara t wykonywa 4 loty 
dziennie. Lotnicy rządowi byli do 
niedawna pod względem liczeb­
nym, jak  również pod względem 
wartości aparatów  o wiele słab­
szymi od lotników gen. Franco. 
Ostatnio jednak nadszedł nowo­
czesny sprzęt lotniczy.

Zuchwały napad na Śląsku
W  poniedziałek w  późnych go­

dzinach popołudniowych 4-ch ban­
dytów dokonało w  Giszowcu zu­
chwałego napadu na pomocnika 
pocztowego Paw ła Marzelona oraz 
konwojującego go posterunkowe­
go Mokrego. Napastnicy, obezwła­
dniwszy posterunkowego uderze­
niem tępego narzędzia w  głowę,

rzucili się na M arzelona,'k tórem u 
zrabowali 3.500 zł. w  gotówce, 
oraz listy polecone i zwykłe. Po 
dokonaniu napadu napastnicy zbie 
gli.

Rannego posterunkowego odwie 
ziono do szpitala, życiu jego nie 
zagraża niebezpieczeństwo. Śledz­
two trw a.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. 1-ej I 2ej.

t l f iad om oicl g n o r to w ę

Pitka nożni

Pierwsze ograniczenia w Anglii

Przemówienie delegata Rządu pol­
skiego było głównym przedmiotem 
nader ożywionej dyskusji, jaka się 
wywiązała w łonie komisji m igracyj­
nej. Po zakończeniu dyskusji gene­
ralnej, delegat Polski przedstawił 

.projekt rezolucji, w której domaga 
się zwołania konferencji ekspertów 
zanteresowanych krajów, obejmują­
cej wszystkie zainteresowane emigra­
cją osadniczą czynniki, mającej da­
lej za zadanie przygotowanie kon­
kretnych rozwiązań problemu osadni­
czego oraz wyznaczonej w takim ter­
minie, aby zgromadzenie Ligi Naro­
dów mogło zapoznać się na swej na­
stępnej sesji zwyczajnej z rezulta­
tami konferencji.

Krwawe zaśc ia  w Syrii
W  poniedziałek w Bejrucie (Sy- 

rja) doszło do krwawych zajść. Tłu 
my mahometan zorganizow ały wiel 

ką manifestację, której uczestnicy 
skierowali się ku dzielnicom miasta 
zamieszkanym przez chrześcijan. 
Rozpoczęło się plądrow anie skle­
pów. Policja usiłowała rozproszyć 
m anifestantów i nie dopuścić ich 
do dzielnicy chrześcijańskiej, siły 
jej jednak były niewystarczające.

Dotychczas niew iadomo, jaką 
jest dokładna liczba zabitych i ran 
nych. W ładze policyjne zanotow a­

ły 3 wypadki śmierci. Przeszło 30 
osób było rannych. Manifestanci 
atakow ali nie tylko sklepy i w ar­
sztaty swych przeciwników, ale 
zaczęli niszczyć tram w aje i samo­
chody, które spotykali na swej 
drodze. Kilka wagonów tram w ajo­
wych i około 50 samochodów zo­
stało zniszczonych, lub spalonych 

Chociaż spokój został przyw ró­
cony, wszystkie sklepy w mieście 
są zamknięte. Na ulicach krążą pa 
trole, na skrzyżowaniach ulic i na 
placach stoją silne posterunki.

Izba Gmin obradow ała w ponie­
działek nad projektem ustawy w 
sprawie utrzym ania porządku pu­
blicznego. Min. spr. wewn. sir 
John Simon uzasadniał dlaczego 
Rząd był zmuszony w ystąpić z ta ­
kim projektem. Minister wskazał, 
że po w o jn i^ezw in ę ly  się kierunki 
skrajne, które nie umieją szano­
wać cudzych przekonań. Nie wzy­
wam Izby — mówił — do walki z 
tymi lub innymi przekonaniami, a 
jedynie z metodami, które są nie­
zgodne z tradycyjną tolerancją an 
gielską.

Kończąc wywody minister o-

świadcza, że Rząd nie zmierza do 
ograniczenia wolności zebrań ani 
swobody w yrażania przekonań, a 

jedynie do utrzymania porządku.
Clynes (Labour Party) w za­

sadzie zgadza się z projektem rzą ­
dowym, czyni tylko pewne zastrze­
żenia co do szczegółów, dotyczą­
cych kontroli pochodów publicz­
nych przez policję.

Campbell Stephens w imieniu 
grupy niezależnej partii pracy wy­
raża obawę, że ustaw a stanie się 
r.aiiędziem  w walce z klasą piacu- 
jącą w chwili, gdy ubiegać się 
ona będzie o władzę. (P A T ).

[ i i  ściślejszy kontakt państw taszystowskicti
Regent Węgier Horthy przybędzie 

do Rzymu w dn. 24 b. m. Pobyt 
Horthy‘ego w Rzymie potrwa trzy 
dni. Oprócz zapowiedzianej rewii 
morskiej w Neapolu odbędzie się w

Rzymie rewia wojskowa. Regent 
Horthy będzie przyjęty na audiencji 
również przez Papieża Piusa 11-go.

(PAT.).

100.000 PIŁKARZ if ZGŁOSZO­
NYCH DO PZPN.

Kartoteka Polskiego Związku Pił 
ki Nożnej przekroczyła już liczbę 
100.000 zgłoszonych zawodników. 
Numer stutysięczny otrzymał gracz 
Kazimierz Małusa, zgłoszony dla 
Czarnych z Radomia.

POWRÓT „UCIEKINIERÓW"
Z LEGII WARSZAWSKIEJ

Na pokładzie M/S „Piłsudski" 
przybyli do Gdyni czterej „ucieki­
nierzy" z Legji warszawskiej: Mar­
tyna, Cebulak, Nawrot i Drabiński. 
Martyna oświadczył dzienikarzom. 
że żadnych informacyj na temat 
swei podróży do Ameryki nikomu 
nie może udzielić.

Prawdopodobnie sprawa wyjazdu 
tych zawodników do Ameryki stanie 
się przedmiotem dochodzeń najwyż­
szej magistratury piłkarskiej.

sfoks
OKĘCIE MISTRZEM STOLICY —  

PZL SPADA DO KLASY B
Po ostatnich meczach bokserskich 

w Warszawie sy tv’-ia została zupeł­
nie wyjaśniona. Mistrzem stolicy zo­
stało Okęcie, natomiast PZL spada 
już definitywnie do klasy B.

pkt. zwyc. 
10:0 62:18

sób drużynowe mistrzostwo okręgu 
lwowskiego w boksie.
LEGIA (WARSZAWA) BI]E SO­

KÓŁ (POZNAŃ) 9:7
Rozegrany w niedzielę wieczorem 

w Poznaniu mecz bokserski pomię­
dzy mistrzem Warszawy w klasie B 
Legją i drużyną Sokoła poznańskie­
go zakończył się nieoczekiwanie zwy 
ciestwem Lrsśi w stosunku 9:7.
WKS FLOTA REMISUJE Z DRU­

ŻYNĄ BOKSERSKĄ H. C. P.
W Gdyni wobec 2.000 widzów ro 

zegrany został mecz bokserski po­
między drużyną WKS Flota i HCP 
z Poznania. Zawody zakończyły się 
wynikiem nierozstrzygniętym 8:8.

IKB. ŚWIĘTOCHŁOWICE 
REZYGNUJE Z TYTUŁU 

MISTRZA ŚLĄSKA.
Jak donoszą ze Śląska, mistrz o- 

kręgu w boksie, IKB. Świętochłowi­
ce zdecydował się zrezygnować z u- 
działu w uiiędzyokręgowych rozgry­
wkach o drużynowe mistrzostwo 
Polski ze względu na ryzyko finan­
sowe. Wobec powyższego śląski o- 
kręg zdecydował się zwrócić do 
PZB. z pronozycją d oouszezenia wi­
cemistrza okręgu, Ruchu do rozgry­
wek o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski.

45:35 
31:49 
28:36 
18:30 
f 1:40

Składajcie ofiary na zimową pomoc
dla bezrobotnych. 

Konto PKO Nr. 70.200 Pomoc Zimowa.

1) Okęcie
2) Makabi 7 :3

1 3) Pc’cnia 4:6
4) C. W. S. 3:5
5) Fort Bema 2:4
6) P. Z. L. 0:8

WISŁA DEFINITYWNIE ZDO­
BYŁA MISTRZOSTWO KRAKO­

WA
W meczu bokserskim o drużynowe 

mistrzostwo bokserskie okręgu kra­
kowskiego Wisła pokonała Makabi 
16:0. Zawodnicy Wisły wygrali wszy- 
skie spotkania, w tym 5 przez k. o.

Wisła została definitywnie dru­
żynowym mistrzem bokserskim Kra 
kewa.

LECHIA MISTRZEM BOKSER­
SKIM LWOWA

W niedzielę wieczorem rozegrany 
został we Lwowie mecz bokserski po 
między Rewerą Stanisławów a Le- 
chią. Wygrała drużyna Lechii w sto­
sunku 15:1, zdobywając w ten spo-

Atletyk;
MISTRZOSTWO ZAPAŚNICZE 

WARSZAWY
W lokalu PPW rozegrane zostały 

dalsze mecze zapaśnicze o drużyno­
we mistrzostwo stolicy. W klasie A 
Legja pokonała Skrę 14:8, a w kla­
sie B PASTA wygrała wysoko z Ry 
walem 18:3.

Grv sp o r to w e
AKADEMICY WARSZAWSCY 

WE WROCŁAWIU
We Wrocławiu bawiła drużyna 

piłki ręcznej warszawskiego AZS-u 
Rozegrała ona mecz z zespołem miej* 
scowego Uniwersytetu „Deutsche Stu 
dentenschaft". Wysokie zwycięstwo 
odnieśli Polacy, bijąc Niemców 
w stosunku 13:5 (6:1).

W rewanżowym meczu piłki ręcz­
nej (szczypiomiaku) AZS przegrał 
w stosunku 7:14 (6:6).
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Z Rady Miejskiej w Borysławiu
Uczczenie pamięci tow. Ignacego Daszyńskiego. — Protest 
w sprawie Gdańska.— Inne sprawy.

Dnia 12.11 b. r. odbyło się posie 
dzenie Rady m iasta, na którem na 
wstępie uczczono pamięć Marszal­
ka Ignacego Daszyńskiego. O za 
sługach M arszałka specjalnie dla 
Zagłębia naszego mówił prezydent 
p. Rossowski. Radni wysłuchali 
przemówienia, stojąc.

Na wniosek radnego tow. Prze 
włockiego uchwalono przemiano­
wać ul. Drohobycką na uL Marszal 
ka Ignacego Daszyńskiego oraz 
nowobudującą się szkołę nazwać 
imieniem Marszalka Daszyńskiego

Następnie poruszono sprawę 
Gdańska.

Na wniosek radnego tow. Łob­
zowskiego Rada Miejska uchwaliła 
uroczysty protest przeciw hitlery- 
zowaniu Gdańska; przeciw aresz 
towaniom i prześladowaniom lud­
ności gdańskiej przez hitlerow  
ców; przeciw bezprawnemu likwi­
dowaniu praw Polski w Gdańsku 
i przeciw łamaniu ustaw i statutu 
gdańskiego.

Rada miejska zaapelow ała do 
Rządu polskiego, ażeby położył 
kres tej szkodliwej działalności 
niemieckiej na terenie Wolnego 
m iasta Gdańska i zmusił tam tej­
sze czynniki do przestrzegania o- 
bowiązujących praw  w Gdańsku, 
oraz wyraziła imieniem miejsco­
wej ludności, gotow ość obrony 
Gdańska przed przyłączeniem do 
hitlerowskich Niemiec.

Skolei radny tow . Moroń poru­
szył spraw ę zaopatrzenia miasta 
Borysławia w dostateczną ilość 
wody. Kwestia ta  jest bolączką 
Borysławia od dawnych la t i do­
piero przy usilnym staraniu na­
szych tow arzyszy ruszono pod 
tym względem z miejsca. Istnieją­
ce obecnie urządzenia w odoriągo 
w e są niew ystarczające i prawie

(Koresp. własna).

stale brak  wody, za którą musi 
się płacić miastu, czyli poprostu 
płaci się za darmo, a wszelkie re- 
kursy o zwolnienie od płacenia są 
tylko męką dla tego, kto wnosi 
rekurs.

Spółka w odna wniosła podanie 
o nadanie jej koncesji na dostar­
czanie wody dla miasta.

Klub Radnych PPS przedłożył 
na Radzie wniosek, który om a­
w ia istniejącą pod tym względem 
dotychczas sytuację w Borysła­
wiu, a następnie stw ierdza:

„W iemy o tym, że Tustanowic 
ka Spółka W odociągow a S. A. 
Nafta B. Suchestow i Spółka w 
Borysławiu robi usilne starania 
o nadanie jej prawno -  wodnego 
pozwolenia na dostarczanie wody 
dla użytku m iasta Borysławia iże  
przygotow ała pewne plany, na 
podstaw ie których odbyła się ko­
misja na miejscu z udziałem przed 
stawicieli W ojewództwa, Starost­
w a i rzeczoznawcy. Klub Radnych 
PPS. w nosi: Rada m iasta uchwa­
la protest przeciwko nadaniu p ra­
wno - wodnego pozwolenia wy­
żej wymienionej Spółce na dostar 
czanie wody dla Borysławia i je­
go mieszkańców,

Protest uzasadnia się tym, że 
wodę dla użytku mieszkańców
powinno dostarczyć miasto z wła 
snych urządzeń wodociągowych, 
a nie pryw atne przedsiębiorstwo, 
które obliczone jest tylko na zy­
ski, bez względu na jakość do­
starczanej wody. Uzależnienie
mieszkańców od pryw atnego
przedsiębiorstwa podroży koszty 
dostarczanej wody i nałoży nowe 
ciężary na mieszkańców; zarazem 
miasto traci jedno ze źródeł swo­
jego dochodu. Zarząd m iasta wło 
żył już na ten cel pewne kwoty i 
nie może zaniechać dalszych prac

W Jaworowle

Starcie na tle straiku
Ze Lwowa donoszą, iż na tle 

trw ającego już od dłuższego cza­
su strajku robotników w tartaku 
p. W eisa - Zawidowskiego i w ka 
mieniołomach w  Starzyskach 
obok Szkła, doszło tam do krw a­
wych wypadków.

W  ubiegłą sobotę zwołane by­
ło zebranie strajkujących w lo­
kalu organizacji. Zebranie to zo­
stało rozpędzone przez policję 
przy użyciu gazów. W ielu robot-

celetn stworzenia własnych urzą­
dzeń wodociągowych, z których 
ludność m iasta Borysławia byłaby 
zaopatrzona w potrzebną ilość do 
brej do użytku wody.

Radny tow. Moszoro interpelo­
wał w sprawie wniosku naszego 
o upaństwowienie gimnazjum w 
Borysławiu, przedłożonego jeszcze 
ub. r. O sprawie tej napiszemy o- 
sobno.

Pracownicy gastronomiczno-hotelowi
w solidarnym froncie walki

Niedawno odbyła się w W arsza­
wie konferencja pracowników ga- 
stronomiczno - hotelowych, m ają­
ca na celu wytworzenie jednoli­
tej organizacji w tym zawodzie.

Mimo kontrakcji Z. Z. Z., któ­
ry — za wszelką cenę nie chciał 
doprowadzić do zjednoczenia p ra ­
cowników tej kategorii w ra ­
mach organizacji klasowej 
wynik konferencji jest zupeł­
nie zadaw alający. Reprezentowa­
nych było 14 oddziałów i związ-

W śród książek

ników przy rozpędzaniu zgrom a­
dzenia zostało pobitych.

Obecny na tym zebraniu dele­
gat Związku Robotników Budo­
wlanych ze Lwowa, Lis, został 
aresztow any w Szkle, a następ­
nie osadzony w areszcie w Jawo- 
rowie.

Zajścia na terenie powiatu Ja ­
worowskiego dom agają się nie­
zwłocznego śledztwa.

Listy Napoleona do Marji - Lud­
wiki. Komentarz opracował Ch. de 
ta Ronciere, naczelny kustosz Bi- 
bljoteki Narodowej w Paryżu. 
Z 31 ilustracjam i. Przełożył W a­
cław Rogowicz. W arszawa, J. 
Przeworski, 1936; str. 280.

Przed dwoma łaty odnaleziono 
w Londynie szczęśliwym trafem 
zgórą 300 listów Napoleona 1 do 
M arji -  Ludwiki, arcyksiężniczki 
austrjackiej i drugiej żony cesa­
rza. Listy dotyczą chronologicz­
nie ła t 1810 — 1814, a więc naj­
bardziej dramatycznego w dzie­
jach „boga wojny" okresu, gdy 
słońce potęgi i sławy zaczynało 
się chylić ku zachodowi, gdy wiel­
ką epopeję podbojów i zwycięstw 
omroczył cień klęski, upadku, za­
pomnienia.

W porównaniu np. z listami Ja­
na Sobieskiego do Marysieńki, o 
czem dużo pisze teraz Boy-Żeleń­
ski ,listy Napoleona wydać się 
muszą dziwnie chłodne i powścią­
gliwe. Tam  wylewny, wielomówny 
erotyzm, tu pełna rezerwy galan- 
terja  i lakoniczność nieraz zdu­
miewająca. A przecież było o czem 
pisać wtedy, gdy ważyły się losy 
Francji i Europy, hucząc grzmo­
tami takich wydarzeń, jak  kam- 
panja rosyjska, odwrót spod 
Moskwy, w ojna niemiecka, „bitwa 
narodów" pod Lipskiem, Wkrocze­
nie aljantów  do Francji, abdyka­
cja cesarza, Elba, sto dni, W ater­
loo i — kapitulacja ostateczna. 
W śród codziennych niemal jak 
najzwięźlej formułowanych rela- 
cyj o stanie zdrowia i biegu spraw, 
same te sprawy blade tylko i ułam 
kowe znajdują odbicie. Dopiero 
przy końcu korespondencji, gdy 
spada już nieuchronnie klęska i 
grozi rozstanie z bardziej kochaną 
niż kochającą małżonką, listy sta­
ją  się nieco obszerniejsze i pod 
naporem uczuć, towarzyszących

tragedji upadku, przybierają go­
rętszy, bezpośredniejszy wyraz. 
W yjazd na Elbę spowodował z 
konieczności rozstanie się pary 
cesarskiej. M arja -  Ludwika z sy­
nem powróciła do Austrji, — a 
w ślad za rozłąką przyszło za­
pomnienie. Nawet wieść o W ater­
loo i wzięciu cesarza do niewoli 
nie wywołała już w sercu M arji 
Ludwiki żywszego oddźwięku. 
Klęska polityczna splotła się w 
bolesny węzeł z upadkiem nadziei 
osobistych.

Komentarz p. de la Roncićre ży­
wo i precyzyjnie maluje historycz­
ne tło toczących się wypadków. 
Przydałoby się może tu i owdzie 
trochę więcej objektywizmu, na co 
słusznie zw raca uwagę sumienny 
i kompetentny tłumacz — p. Ro­
gowicz.

Bolesław Dudziński

Radio warszawskie
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6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka, 7-15 Dziennik poranny. 7.25 
Parę informacyj. 7.30 Muzyka. 8.00 
Audycja dla szkół. 8.10 Przerwa. 
U .30 Audycja dla dzieci młodszych— 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Muzyka 
baletowa. 12.40 Urządzenie kuchni 
wiejskiej. 12.50 Dziennik południowy.
13.00 Przerwa. 15.00 Wiad. gospodar­
cze. 15.15 Koncert Małej Orkiestry. 
15.55 Srkzynka techniczna. 16.10 Dzie 

lei w kinie. 16.30 Koncert popularny.!
17.00 Szkice z życia K. O. P-u. 17.15 
Koncert solistów* Mary Didur - Żalu-1 
ska — śpiew. J  an Rakowski — • viola 
d'amore. 17.50 Podróżnik polski w Ka 
merunie. 18.00 Pogadanka aktualna. 
18.10 Wiad. sportowe. 18.20 Koncert. 
18.45 Program  na jutro. 18.50 „Zimo­
wa ochrona roślin w polu". 19.00 
„Pan Wicia" nowela Wł. Perzyńskie 
go. 19.20 Polska muzyka baletowa.
20.00 „Melodie południa". 20.35 
„Chwila Biura Studiów". 20.45 Dzień 
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka ak ­
tualna. 21-00 Koncert Chopinowski w 
wykonaniu Shury Czerkasky'ego 
21.30 Koncert zo kazji święta naro­
dowego Łotwy. 22.00 Muzyką.

ków lokalnych z całego szeregu
większych m iast (W arszaw a, 
Lwów, Poznań, Kraków, Łódź, 
Piotrków, Przem yśl) oraz mniej­
szych miejscowości.

Zagaił obrady tow. Bernfeld, 
przewodniczący Centralnej Sekcji 
Gastronomiczno-Hotelowej Związ­
ku Robotników Przemysłu Spo­
żywczego.

Z ramienia Zarządu Głównego 
Związku obecny był przewodni­
czący jego, tow. Józef Kamiński.

Przewodniczył obradom tow. 
Paw lak (W arszaw a); w prezy­
dium zasiedli tow. tow.: Artur
Szmidt (Lwów), Jonysz (żyd. kel­
nerzy w W arszaw ie), Błażejew­
ski (hotelarze — W arszaw a), Ro- 
mankiewicz (Kraków) i Rech 
(Lwów).

Sprawozdanie organizacyjne z 
prac Sekcji zdawali tow. Bern­
feld oraz tow. Kolradzki, sekre­
tarz, sprawozdanie kasowe skła­
dał tow. Pałczyński, skarbnik.

Następnie przemawiali przed­
stawiciele poszczególnych oddzia­
łów miejscowych. Dyskusja prze­
ciągnęła się przez 10 godz. i była 
świadectwem dużego zaintereso­
wania sprawami organizacji ze 
strony delegatów.

Następnym po sprawozdaniach 
punktem porządku dziennego by­
ła spraw a ogólno-krajowej umo­
wy zbiorowje. Referat tow. Pen- 
conka oraz dyskusja zcharaktery- 
zowały sytuację, jaka zapanow a­
ła na terenie zawodu na skutek 
rozbicia organizacyjnego, nędzy 
pracowników, zaprzepaszczenia 
ich podstawowych zdobyczy, gło­
dowego poziomu zarobków. P ro ­
centy od konsumeji, stanowiące 
podstawę zarobków kelnerów, by­
ły w praktyce obniżane, po za tym 
nie gw arantują minimum egzy­
stencji. To też kelnerzy z całą 
słusznością dom agają się zagw a­
rantow ania im minimum zarobku 
(200—250 zł. miesięcznie), z 

tym, że — o ile procenty nie wy­
noszą tej sumy (przy 46-to godz. 
tygodniu roboczym) — pracodaw ­
cy winni dopłacić. Również kuch­
mistrzowie i subiekci dom agają 
się poprawy dotychczasowych w a­
runków pracy i płac.

Spraw y bezrobocia referował 
tow. Berber. Bezrobocie wśród 
kuchmistrzów, kelnerów, a zwła­
szcza wśród zatrudnionych prze­
ważnie sezonowo pracowników 
pensjonatów i wśród pracowni­
ków hotelarskich — jest znaczne. 
Ludzie ci w więks*)ści wypadków
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B A R Y K A D Y
z rosyjskiego przetoiyla 
HALINA PILICHOWSKA

— Napiekłam tyle, ile mogłam, — powiedziała 
z głębokiem westchnieniem. Szybko minęli wyspę 
i oto już wiadukt osłonił ich swym siatkowatym cie­
niem. Koło przystani czekali ulicznicy, pragnący po­
chwycić linę..

Po upływie godziny Klara tańczyła w „buliance". 
Chwacko przebierała nogami i okręcała spódnicę 
strząsając z siebie pchły. Opowiedziano tu, że pe­
wna zabita przez wersalski pocisk dziewczynka mia­
ła w kieszeni okulary i dokument, stwierdzający, 
że jest pielęgniarką i że ma czterdzieści lat.

Klara omal się nie zakrztusiła śmiechem:
— Boże bezlitosny, — chrypiała przez śmiech, — 

co za hece w  biały dzień.
Po tym sternik Arystydes kupił jej w  prezencie 

sześć „arlekinów”, z dziczyzny i w  dwójkę wrócili 
na baterię. Arystydes śpiewał modny romans: „Je­
śli serce twe jest skrzydlate, to nazwij je ptaka imie­
niem!”

I Klara poważnie odpowiedziała mu na ten uprzej­
my komplement:

— Jeśli chcesz się ze mną przyjaźnić i tak dalej, 
to powiadam ci szczerze — serce me jako nurek. To 
jest, to go nie ma. Pamiętaj, Arystydesie, że lubię 
jak najlepsze traktowanie.

TRZECI MAJA.
Bouisson,

Obraz, który Bouisson zamierzał namalować, nie 
mieścił się na płótnie, Bouisson wypróbował tysiące

kombinacyj. Czasem pragnął namalować wszystko 
tak, jak było: ten sam dom, który wówczas przebi­
jali, latarnika, dowódcę Bigout, bulwar z oderwany­
mi gałęziami i porucznikowską szafę na „Louisette”. 
Czasem znów przychodziło mu przez myśl, aby przed­
stawić coś oderwanego, symbolicznego, aby same 
barwy, sposób odtwarzania ruchów i światła był no­
wy i prawdziwie rewolucyjny. Od dawna zarzuca­
no Bouissonowi brak podłoża psychologicznego i te­
raz go to zaniepokoiło, choć zawsze przestrzegał 
złotej zasady Courbet, że „wyobraźnia w sztuce po­
lega na tym, aby odnaleźć najpełniejszy wyraz przed­
miotu istniejącego, lecz wcale nie polega na tym, 
aby sobie uroić lub wymyśleć ten przedmiot".

Tym bardziej nigdy nie próbował w odtwarzanym 
obrazie wymyślać tak nieodzownego podłoża psy­
chologicznego, mniemając, że w sztuce, jako dyscy­
plinie matematycznej, psychologizm nie jest metodą, 
lecz współczynnikiem wszystkich metod, potrzebna 
zaś jest tylko prawda, sama prawda i nic oprócz 
prawdy.

Pracując nad obrazem namalował około dziesiątka 
szkiców. Teraz nasunęła mu się myśl, aby je w y­
stawić. ,

Odłożył „Rekwizycje pustych mieszkań”, namalo­
waną pędzlem bez szpachlowania, w twarzy widocz­
ne były pobrużdżone sztrychy, umeblowanie pokoju 
nie było przeładowane nadmierną wyrazistością 
szczegółów, wyrazistość wypływała z samej wagi ciał, 
z siły ruchu i tła czarnej umbry, na którym to tle na- 
kształt niewielkich punktów świetlnych rozbłyski­
wały kontrastujące z sobą niebieskie i żółte plamy. 
Namalował to płótno jakoś w  trzy lub cztery dni po 
tym, gdy po zmobilizowaniu merostwa, obszedł swą 
dzielnicę z uprawnionymi do zajęcia mieszkań rodzi­
nami gwardzistów narodowych. Nieśmiało i ostroż­
nie wchodziła kobieta do olbrzymiego pokoju, wy­

łożonego ciemnym dębem. Rozglądała się podejrzli­
wie, lękając się zasadzki. Federat, rozwalony na tu­
reckiej kanapie, patrzał ze śmiechem na jej niepew­
ne ruchy. Rozkoszował się swoją wyższością. Dwoje 
dzieciaków, obładowanych drewnianymi strzelbami, 
skrawkami czerwonego perkalu i „ładownicami" 
z pudełek do papierosów, trzymało się matczynej 
sukni. W oczach dzieci malował się bezgraniczny 
zachwyt wobec masy nowych rzeczy, które będą mo­
gły niezadługo połamać.

„Ewakuację mieszkańców Neuilly” też po krótkim 
namyśle przeznaczył na wystawę. Na ogólnej kom­
pozycji tego płótna z niewątpliwą, a przeto szczegól­
nie dlań niemiłą wyrazistością, zaciążyły wpływy 
„Pogrzebu w Hornanie" Courbet. „Ewakuacja" przy­
pominała fresk. Tłem było zielone niebo, na planie 
przednim portrety: pięciu członków Komuny — 
Bergeret, Joannard, Houdć, Fortunez i Aisde witali 
przedstawicieli grupy uchodźców. Kobiety trzymały 
na rękach dzieci sinego koloru, staruchy miały sine 
dziąsła, niebieskie policzki, mężczyźni byli utytłani 
w gnoju jak byki.

Namalował to z natury 25-ego kwietnia, w dniu 
zawarcia rozejmu.

Do płócien tych dodał z dziesięć ołówkowych 
i akwarelowych szkiców — barykadę „Louisette”, 
portret kapitana Lefevre‘&, kramik przekupnia na 
jarmarku z stosem pierniczków, mających kształt 
garbusa Thiersa, serię „Rewizyj” i rozstrzelanie 
przez wersalczyków — koło Belle Epinas — federata 
z 185-go batalionu.

Bouisson kazał synkowi dozorcy odnieść obrazy 
do sklepu Thibaud, ulica Toumon 15, po czym wy­
szedł bez paczek, aby po drodze wstąpić jeszcze do 
Courbet, Starego nie było ani w Ratuszu, ani w Ra­
dzie malarzy, ani nawet w  piwiarni szwajcarskiej.

nie mogą korzystać z żadnych za­
pomóg.

Zorganizowani zawodowo pra­
cownicy uw ażają za sprawę za­
sadniczą zorganizowanie pośre­
dnictwa pracy. Przy Związku po- 
wstaćby miało Centralne Biuro 
pośrednictwa pracy wraz z od­
działami prowincjonalnymi. P ier­
wszeństwo przy obejmowaniu wol­
nych miejsc w uzdrowiskach, pen­
sjonatach i t. p. mieliby bezrobot­
ni pracownicy gastronomiczno-ho­
telowi. Prócz tego w wystosowa­
nym do Ministerium Opieki Spo­
łecznej memoriale, pracownicy do­
m agają się umożliwienia im ko­
rzystania z zasiłków dla bezro­
botnych. Chodzi o skrócenie okre­
su ubezpieczenia, upow ażniające­
go do korzystania z zasiłków, da­
lej — o uwzględnienie, że praco­
wnicy ci do ciężkich robót fizycz­
nych (przy odpracowywaniu za­
pomóg) nie nadają  się i wobec te­
go nie korzystają przeważnie z
zapomóg doraźnych.

W spomniany memoriał stawia 
również sprawę szczególnie szko­
dliwych dla zdrowia warunków  
pracy w przemyśle gastronom icz­
no-hotelowym (przebywanie w ku­
rzu i dymie przez całe niekiedy
noce, ustawiczna bieganina i t. p .). 
Wobec tego memoriał domaga się 
przyznawania tym  pracownikom
prawa do renty inwalidzkiej ju ż  w 
55 r. życia.

Konferencja zaprotestowała 
przeciw stosowanemu w niektó­
rych miejscowościach badaniu 
sanitarnemu pracowników  gastro- 
nomicznych, przeprowadzanemu w 
sposób uwłaczający ich godności 
i nie dający żadnych gwarancyj 
leczniczo - rozpoznawczych.

W dalszym ciągu przyjęto u- 
chwały w sprawie szkół zawodo­
wych, organizowanych przez 
Związek. Konferencja domaga się 
przyznania etatów  dla wykładow­
ców.

W sprawach ściśle organizacyj­
nych postanowiono przekształcić  
Sekcję Pracowników Gastronomi­
czno-Hotelowych w takiź W ydział 
Związku Rob. Przemysłu Spo­
żywczego.

Do W ydziału wybrano tow. tow. 
Wilhelma Bernfelda (przewodni­
czący), Stanisława Penconka, M a­
riana Wierzbickiego (wice - prze­
wodniczący), Stanisław a Paw la­
ka (sekretarz), Maksym. Berbera 
(zast. sekretarza), W ładysława 
Pałczyńskiego (skarbnik) oraz A- 
leksandra Kolradzkiego i W łady­
sława Ziemskiego (członkowie 
W ydziału).

* *
*

Poza tym konferencja przyjęła 
szereg uchwał w sprawach ogól­
nych: w sprawie w'alki o swobody 
polityczne, przeciw antysemityz­
mowi i faszyzmowi.

Obrady zamknął tow. Pawlak.

K ącik ra d io w y

P.an.sta ameryncński 
Shury Czerkassky

GRA W RADIO CHOPINA
W sezonie obecnym nadaje Polskie 

Radio co drugą środę audycję chopi­
nowską w wykonaniu sławnych a r ty ­
stów zagranicznych. Dzięki temu, 
mieli słuchacze możność usłyszenia 
utworów Chopina w ciekawych i róż­
norodnych interpretacjach sławnych 
pianistów te j m iary co Egon Petri, 
Marcel Ciampi, Imre Ungar. W środę 
dn. 18.11 o godz. 21.00 jako wykomaw 
ca Chopina wystąpi amerykański pia 
ni sta  o głośnym nazwisku Shury Czer 
kassky.

Podróżnik Polski
w  Kamerunie

W yprawa afrykańska Stefana R o ­
gozińskiego, który w r. 1882 wyruszył 
ze swymi towarzyszami Klemensem 
Tomczekiem i Leopoldem Janikow­
skim, miała na celu poza zdobycza­
mi naukowymi uzyskanie obszaru na 
ziemiach afrykańskich pod niezawisłe 
kolonie polskie. Z trzech bohaterskich 
podróżników doczekał się Niepodle­
głej Polska, najstarszy z pionierów— 
p. Leopold Janikowski. Wywiad z au ­
torem książki „W dżunglach Afryki" 
przeprowadzi przed mikrofonem war 
szawskim z okazji „Dni Kolonial­
nych f‘ — znany pisarz, m arym sta J a  
nusz Stępowski. Z wywiadu tego do­
wiedzą się radiosłuchacze o poczyna­
niach i dziejach wyprawy do Kame­
runu. Audycja nadana będzie dn. 18 
listopada o godz. 17.50.
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Prenumerata „Robotnika” wynosi tylko 3 zł. miesięcznie
z odnoszeniem do domu iub z przesyłką pocztową

Z Y C I E  W A R S Z A W Y

M inister wyznań religijnych i o- 
święcenia publicznego ustalił wyso­
kość funduszu stypendialnego dla 
młodzieży akademickiej na 1936-37 r. 
na sumę 1.665.000 zł., t. j. o 33.000 
zł. więcej, niż w r. z.

80 proc. funduszu stypendjalnego 
podzielono pomiędzy poszczególne 
szkoły dla studentów od II  roku stu­
diów, 20 proc. pozostaje do bezpo­
średniej dyspozycji m inistra na sty- 
pendja dla studentów I roku, absol­
wentów i doktorantów.

Stypendium wynosi 1.200 zł. w 10 
ratach  miesięcznych, istnieje jednak 
silna tendencja do przyznawania r a ­
czej półstypendjów, a  to  ze względu

na wzrost ilości ubiegających się.
Uczelnie warszawskie otrzymały: 

Uniwersytet Józefa Piłsudskiego — 
260.400 zł., Politechnika W arszawska
— 175.200 zł., S. G. G. W. —  40.800, 
Szkoła Główna Handlowa — 30.000, 
Akademja Stomatologiczna — 16.200 
zł., Wolna Wszechnica Polska — 12 
tys. zł., Akademja Sztuk Pięknych— 
12.000 zł., Szkoła Nauk Politycznych
— 8.400 zł., Wyższa Szkoła Dzienni­
karska — 2.400 zł.

W państwowych szkołach akade­
mickich 25 proc. przyznanej sumy 
będzie zużyte na doraźne pożyczki, 
rozdzielane w ciągu całego roku przez 
rektorów i dziekanów.

Kronika organizacyjna
ŚRODA

DZIELNICA „PELCOWIZNA“ — 
ul. Jabłonowska 6. W środę dn. 18-go

Wypadki kolejowe
Na ul. Targowej, róg Zielenlec- 

kiej, w  czasie wsiadania do pocią­
gu kolejki Jabłonna —  Karczew,

b. m. o godz. 7. w. odbędzie się ze -j upadła 52-letnia Maria Szczepko- 
branie dla członków i wprowadzonych wa, przy mężu, (OtwockJ. S. do-

ALE NIE KOSZTEM ZDROWIA 
Niepewna guma szkodzi n erw om ,

«  M i n i i !  B i H
Wśród różnych modnych obecnie 

„frontów ‘ powstał także „Front
Młodo - Żydowski", stanowiący jedną 
z licznych odmian burżuazyjnego ru ­
chu sjonistycznego.

Ten to  „F ront Młodo - Żydowski" 
postanowił wysłać do Palestyny pier­
wszą grupę 1000 młodych sjonistów 
bez pieniędzy i bez paszportów oraz 
bez zezwolenia na wjazd do „Ziemi 
< biecan-? : ‘.

W odezwach wydanych przed wy­
ruszeniem w pochód pomiędzy inny­
mi było powiedziane, że „niema ta ­
kiej siły, któraby nas wstrzym ała".

H istoria zna podobnego rodzaju 
psychozy. Był przecież w średniowie­
czu pochód krzyżowy dzieci, ale od 
średniowiecza dzieli nas parę wieków 
i dziwić się tylko wypada, że wśród 
żydowskiego społeczeństwa, składa­
jącego się z ludzi trzeźwych, żyją­
cych z ołówkiem w ręku, nie znalazł

się nikt, ktoby wytłumaczył całą ab­
surdalność tego pomysłu.

W poniedziałek istotnie wyruszył 
pochód składający się z około 1000 o- 
sób pod przewodem adw. Wilhelma 
Rippla. Uczestnicy pochodu ubrani 
byli w mundury koloru khaki i  be­
rety.

Pochód wyruszył z W arszawy i gdy 
już był blisko Palestyny, mianowi­
cie w Pyrach, policja pochód rozwią­
zała, a  adwokata Rippla oraz 12 do­
wódców plutonów zaaresztowała.

Uczestnicy pochodu do Palestyny 
ze smętnemi minami powrócili bądź 
pieszo, gdzie kolejką grójecką do sto 
licy.

I poco było pisać, że „nic nas nie 
zdoła powstrzymać na te j drodze", 
kiedy wystarczyło kilku policjantów.

Można przegrać, można być zwy­
ciężonym, można ponieść klęskę, ałe 
poco się ośmieszać?

gości z referatem  toW. Klejna. 
.DZIELNICA WOLA - CZYSTE: 

Dziś 18 listopada o godz. 6 m. 30 od­
będzie się posiedzenie Komitetu Dziel 
nicy. Obecność wszystkich członków 
Komitetu obowiązkowa.

SEKCJA PRACOWNIKÓW UMY­
SŁOWYCH P. P. S. Dziś w środę dn. 
18 b. m. odbędzie się posiedzenie Za­
rządu Sekcji ul. W arecka 7. Redak­
cja „Światła".

PIĄTEK
DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE: W

piątek dm. 20 b. m. o godz. 8-ej od­
będzie się Ogólne Zebranie Członków 
ze sprawozdaniem z Rady Naczelnej. 
POSIEDZENIE KOMITETU DZ. 

ŚRÓDMIEŚCIE odbędzie się w piątek 
o godz. 7 wiecz.

ZWIĄZEK NIEZALEŻNEJ MŁO­
DZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ W 
WARSZAWIE. Dnia 18 listopada 
1936 r. (środa) o godz. 19 odbędzie 
się: Zebranie Plenarne ZNMS w lo­
kalu Zw. Zaw. Drukarzy — ul. No­
wy Świat 38 — III ptr.

Dnia 23 listopada 1936 r. (ponie­
działek) o godz. 18 odbędzie się: Ze­
branie Informacyjne ZNMS w lokalu 
Zw. Pracown. Uż. Publicznej, W are­
cka 7 II  piętro.

znała poranienia głow y, lew ego  
łuku brwiowego i ogólnego potłu­
czenia.

Na stacji w Ostrołęce, w  czasie 
wsiadania do pociągu, upadł i zła­
mał prawą nogę 33-Ietni Józef W o  
łejno, st. post. (w ieś Zbójna pow. 
Ostrołęcki). Pogotow ie przewiozło  
Szczepkową do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego, W ołejno zaś —  
do Instytutu Chirurgii Urazowej.

PREZERWATYWY

Kradzież

T . U. R„

Polisy tow. „Zyzn-Zycie“ bądo realizowane
Kasa Mianowskiego kupuje dom na Miodowej

Jak dowiadujemy się, kasa im. w masie majątkowej, podlegają-
M ianowskiego kupuje od likwida­
tora b. rosyjskiego towarzystwa  
ubezpieczeń „Życie" dom przy 
zbiegu Kapucyńskiej i M iodowej. 
Dom ten, jak wiadomo, należał do 
tego towarzystwa i znajduje się

cej na podstawie odpowiedniej u 
stawy likwidacji. Z uzyskanych 
pieniędzy wyznaczona będzie w y­
plata w edług klucza repartycyj- 
nego posiadaczom  zarejestrowa­
nych polis. (O m ).

Sensacyjny wynalazek w dziedzinie radiowe

PUBLICZNE ODCZYTY SOBOTNIE 
W sobotę 21-go listopada o godz. 

8  m. 15  wiecz. w lokalu Związku D ru­
karzy (Nowy Świat 38) prof. S te­
fan  Czarnowski wygłosi odczyt na 
tem at: „Skąd się wziął nacjona­
lizm ?" W stęp dla członków 35 gr., 
dla pozostałych — 40 gr.

WYKŁADY W STOW. B. WIĘŹ-

Aleksandrówi Pierepieczkowi, 
(wieś i gm. W ielki Las, pow. Łuni- 
niec), w drodze z dworca W schod­
niego —  na N ow y Zjazd, slcradzio 
no portmonetkę, zawierającą 
w szystkie posiadane przez P. pie­
niądze, w  sumie 60 zł.

Rower, wartości 120 zł., należą­
cy do goń ca , Stanisława Konop­
czyńskiego (Pańska 98), skradzio­
no z klatki schodowej przy ul. Dłu­
giej 24.

W tramwaju linii „Z" w  Al. Je­
rozolimskich, Józefowi Antczako­
wi (Promenada 4), skradziono z 
kieszeni palta 113 zł.

Ze stajni Berbarda Sztabholca, 
przy ul. Grzybowskiej 77, skradzlo 

NIÓW POLITYCZNYCH. W czwar- no zaprząg skórzany, wartości 200  
tek 19 listopada o godz. 6  wiecz. ob. i złotych.
W assan Girej Dżekagi wygłosi w| 2  mieszkania Stanisława Kuli- 
lokalu Stowarzyszenia (Senatorska gow skiego (Ceglana 1), skradzio- 
36 — 13) odczyt na tem at: „Ruch nie no garnitur, wartości 135 zł. 
podległościowy ludów muzułmańskich j mm • • -
w Rosji Sowieckiej'. & & C J in £ Q C I G

Choroby zakaźne 
w Warszawie

W październiku r. b. z a r e j e s t r o w a ^ o ż s  K osztow ać’ majĄbek, nawet" 

-  -  183 * * * * *
ru  brzusznego i 42 zamiejscowe, co zasłu gu ją  na za u fa m * !  
stanowi o 181 mniej, niż we wrze­
śniu, 2 duru rzekomego i  1 zimnicy, 
których we wrześniu nie odnotowa­
no wcale, 6 czerwonki (o 1 więcej),
516 szkarlatyny i 71 zamiejscowych! *9.pat.aheb.w iw toi
(o 166 więcej), 20 odry (o 6 więcej) jW WtASNYMINTERESIE-WYtTRZEGAICIE SIE 
62 kokluszu i l  zamiejscowy (o 42 
m niej), 30 .   __

Nasza Rubryka
P o sz u k iw a n ie  pracy

RUTYNOWANA polsko - niemiec­
ka korespondentka z wieloletnią p rak  
tyką w k ra ju  i  zagranicą, poszukuje 
posady. Oferty pod „Samodzielna" 
do A dm inistracji „Robotnika".

INŻYNIER - ELEKTRYK szuka 
praktyki. Przyjm ie jakąkolwiek p ra ­
cę, korepetycje. Tel. 2-69-29. Prosić 
Jakuba.

zamiejscowy (o 
jaglicy (o 17 więcej), 

152 dyfterytu i 18 zamiejscowych (o 
2 m niej), 158 róży i  22 zamiejscowe 
(o 60 więcej), 1 drętwicy karku (o 
4 m niej), 4 zakażenia popołogowego 
i  2  zamiejscowe (o 9  m niej), 27  po- 
kąsań przez zwierzęta wściekłe (o 
11 więcej), 1 zamiejscowy przypa­
dek wodowstrętu, t. j. tyleż co we 
wrześniu, 125 gruźlicy i  44 zamiej­
scowe (o 14 więcej), wreszcie 2  Hei 
ne-Medina, t. j. tyleż co we wrze­
śniu.

LOS: „Burza nad światem". 
M AJESTIC: „Jadzia" ze Smosarską.

Co wyświetlają Kina?
ADRIA: „Bolek i Lolek" z  Dymszą,
APOLLO: „Dwa dni w raju".
ANTINEA: „Złotowłosy brzdąc" i

„P at i Patachon jako więźniowie".
AMOR: „Ostątnie dni Pompei" i „Pod 

palącym niebem Argentyny".
ACRON: „Mazur" i „Namiętna ko­

chankowie".
AS: „Noce wiedeńskie".
ATLANTIC: „Pod dwiema flagami".
BAŁTYK: „Kobieta ma zawsze ra ­

cję".
BIS: „Morderca" i „Takie są dziew­
częta".

CA PITOL: „Trędowata".

CAPITOL p
3-cl

Do P aństw ow ego Urzędu Paten­
tow ego został zgłoszony sensacyj­
ny wynalazek w  dziedzinie radio­
wej. W ynalazca p. A. Opatowski 
skonstruował specjalny automat, 
który pozw ala za wrzuceniem mo-

C Y R K  s!,J-30
W ielki, sp e c ja ln y  p ro g ram

J U B IL E U S Z O W Y
z okaz ji 4 i- !e c ia  Cyrku Braci 

STAMEWSKICK
W program ie na jw iększe  ATRAKCJE 
całego św ia ta. C eny od 1.09 zł. do 
zł. 4.40. a  D ZIEC I i M ŁODZIEŻ 

(do la t 20) p łacą  PO ŁO W Ę.

nety uruchomić aparat radiowy na 
pewien okres czasu. W  ten spo­
sób firmy radiowe w staw iające 
aparaty ludności uboższej będą mo 
gly przy pomocy automatu zainka- 
sow ać należność, zam iast pobiera­
nia weksli ratalnych. Aparatem 
tym, skonstruowanym w  kraju za­
interesowały się koła producen­
tów aparatów radiowych.

W  sali „ATENEUM" odbędzie się 
wieczornica taneczna na którą za­
prasza Zarząd Związku Zaw odo­
w ego Pracowników branży Kine- 
metograficznej. W ieczornica odbę 
dzie się 21 b. m. Początek o godz. 
22-ej.

Co grają w teatrach?
TEATR ATENEUM : Dziś „Szko­

ła  żon‘ ze Stefanem Jaraczem.
W próbach aktualna komedia A.

Birabeau „Woźny i m inister".
TEATR W IELK I: Dziś „Rycer­

skość wieśniacza" z gościnnym wy­
stępem M. Saleckiego i „Pajace".

Ju tro  „Aida" z występem gościn­
nym J. Czaplickiego.

W piątek „Poławiacze pereł".
TEATR NARODOWY: Dziś „We­

sele" W yspiańskiego w reżyserii i z 
udziałem Solskiego.

W czwartek „Skąpiec" w piątek 
„Śluby panieńskie".

TEATR POLSKI grać będzie ty l­
ko do końca przyszłego tygodnia 
znakomite widowisko dickensowskie 
„Klub Pickwicka".

TEATR MAŁY: Codziennie „Zwy- 
•ifiska płeć" Egana.

TEATR NOWY: Dziś „Dowód oso 
bisty" Pawlikowskiej - Jasnorzew- 
skiej.

TEATR LETNI: Dziś komedia p. 
t. „Złoty wieniec".

CYRULIK WARSZAWSKI. Dziś 
wodewil satyryczno-polityczny „Ka- 
riera A lfa Omegi".

O PER ETK A : „Wesoła wdówka"
Lehara, dobiega liczby 50-ciu przed -

TEA TR M A LICK IEJ: Codziennie

wieczorem o godz. 8 „Profesja pani 
W arren" z Malicką w roli głównej.

TEATR KAMERALNY. — Dziś 
sztuka H. Bogscha „Wróble gniazdo"

STOŁECZNY TEATR POWSZE­
CHNY: Dziś o godz 7 wiecz. w sali 
przy ul. N arbu tta  14 „O roku ów" 
w opracowaniu Poredy.

ROSYJSKIE . STUDJO DRAMA­
TYCZNE (Nowy Świat 19). Grana 
jest sztuka „Kruk krukowi oka nie 
wykolę" w piątki, soboty i niedziele.

IMRE UNGAR W KONSERWA 
TORIUM. Dziś w środę 18 b. m. o 
godz. 20.15 odbędzie się w sali Kon­
serwatorium zapowiedziany jedyny 
recital znakomitego pianisty Imre 
Ungara, który stał się już artystą  
światowej sławy.

KONCERT A. M ICHAŁOW SKIE­
GO ODŁOŻONY. Ci, którzy in tere­
sują się koncertami Chopinowskimi 
m istrza Al. Michałowskiego, dowie­
dzą się zapewne z przyjemnością, że 
m istrz w a r a  1 j  zdrowia, jednakże 
lekarz nie pozwolił mu grać w dniu 
17 b. m. '• koncert odbędzie się w 
czwartek dnia 3 grudnia r. b. w sali 
Towarzystwa Hygienicznego, Bilety 
zakupione są ważne.

CYRK STANIEWSKICH. Codzien­
nie o 8.15, we wtorki, środy, soboty 
i święta 4.30 i 8.15. Wielki program

WYCIECZKA. Wniedzielę 22 li­
stopada odbędzie się wycieczka T. U. 
R. na bieżącą wystawę Zachęty. 
Zbiórka o godz. 9 m. 45, rano przed 
gmachem Zachęty (plac Małachow­
skiego). W stęp dla członków TUR. 
40 gr., dla innych — 50 gr. Zapisy 
u tow. Mańkowskiego (0KR. Długa 21 
od 2 do 8, wsobotę od 2 do 5).

POSIEDZENIE ZARZĄDU OD­
DZIAŁU WARSZ. TUR. odbędzie się 
dzisiaj o g. 6 m. 30 w. w mieszkaniu 
przy ul. 3 Maja 2 — 155, X klatka 
schodowa.

Udany skok
z 30 m etrowe] w ysokości

Niebywałą sensację wywołały w 
Cyrku Staniewskich występy artysty  
holenderskiego Petersa, który słusz­
nie chlubi się mianem najlepszego 
skoczka n a  świecie. Peters zabezpie­
cza się przed skokiem jedynie pętlą 
uwiązaną na szyi, poczem wśród o- 
gromnego naprężenia rzuca się 
wielkiej wysokości. Dotychczasowe 
skoki Petersa nie przekraczały 20 m., 
dopiero wczoraj a rty sta  ustanowił no 
wy nienotowany dotychczas rekord 
skacząc z 30 metrowej wysokości z 
powodzeniem. (x)

N a jb l iż sz e  p r e m ie r y
w tea trach  T.K.K.T.

TEATR POLSKI: wprowadzi w koń 
cu listopada na repertuar wspaniałe 
dzieło Żeromskiego „Sułkowski" w no 
wym opracowaniu scenicznym Ju liu ­
sza Osterwy, który jednocześnie wy­
stąpi w roli tytułowej.

TEATR MAŁY: przygotowuje na 
koniec miesiąca premierę Jarosław a 
Iwaszkiewicza p. t. „Lato w Nohant", 
k tóra tak  ze względu na autora jak  
na tem at obudziła duże zainteresowa 
nie. Bohaterami sztuki są Chopin 
pani George Sand.

TEATR LETNI rozpoczął próby z 
„Żołnierza królowej M adagaskaru" 
w przeróbce i  opracowaniu Juliana 
Tuwima. Przed pół wiekiem znakomi 
ta  fa rsa  Stanisława Dobrzańskiego 
cieszyła isę olbrzymim powodzeniem 
na wszystkich scenach polskich. Świę 
ciii w  niej trium fy najwięksi komi­
cy polscy. Dziś Ju lian  Tuwim, zacho­
wując fabułę sztuki, rozbudował 3 ak 
ty , zamieniając je  na ' 7 barwnych 
obrazków. W sztuce te j w ystąpią Mi­
ra  Zimińska i M ariusz Maszyński.

10-letni Stefan Piotrowski (So­
lec 67), w yszedł z domu dn. 14 b. 
m. i zaginął. Rysopis: niski, sza­
tyn, ubrany w  garnitur czarny.

WARSZAWA SMIAi SIE 
8Ę0ZIŁ JAK NIGDYt Liii w kinie

APOLLO
szam pańska 
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OGŁOSZENIA DROBNE
A. A. A. A. A .) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne Fotele- 
łóżka, kanapy _ łóżka system angiel­
ski, nowoczesne od zł. 80. W arunki 
dogodne. W ytwórnia „Poionja" Twar 
da 5 , telefon 2 -4 7 -6 7 .

STARSZY FELCZER - £ 3 !
szpitali oddziałów chorób skórno-we­
nerycznych laborant pracowni bak*

logicznej n. salahdn. L,; r
Rad io  1 elefunken Philips na raty —- 

Bielańska 21 — podwórze.

wnledz. Iłw.
pocz. 12

miesiąc rekord, 
powodzenia

II

ZNI20NE
„SkowronekCASINO: 

Eggerth.

MAJESTIC p 4.
N asze s ta łe  cany
Bałk. 7 5 .  Parter 1

SMOSARSKA
JAKO

po"”“h JADZIAzniżkowych
Dozwol. od 7 lat

MASKA: „Niedokończona symfonia", 
i  „O statnia polemika".

METRO: „Pokój Nr. 309" i  rewia.
MEWA: „Nowe przygody Tarzana" 

i  „Ucieczka ku szczęściu".
MINERW A: „W ojna w królestwie 

walca".
MUCHA: „Manewry miłosne" i „Na 

skrzydłach fantazji".
NOWA TOMBOLA: „Żonad wóch mę 

żów" i „Caliente miasto miłości".
M IEJSKIE: „Rose Marie".

CASINO 4, 6. 8. 10 
święta od 12-e

Narti Eggerth
COLOSSEUM: „Cissy".
COIiSO: „Ludzie w tunelu" i rewia.
CZARY: „Pan Twardowski".
GDYNIA: „Pod Twoją obronę" i re ­

wia.
FAMA: „Dzisiejsze czasy" z Chapli­

nem.
FILHARMONIA: „Przygodny ro­

mans".
FORUM: „Pieśń miłości" i „Zapom­

niane twarze".
FLORIDA: „W  hiszpańskim ogro­

dzie" i „Dawid Copperfield".
ELITE: „Peter Ibbetson" i „Poznali
się w Monte Carlo".
EUROPA: „Król kobiet".
GDYNIA: „Pod Twoją obronę" i re ­

wia.
HOLLYWOOD: „Wiedeń szaleje" i

rewia z Gierasieńskim.

HOLLYWOOD
początek o godz. 5.45 
w niedziele i święta o 3.45
Arcyzabawna komedia muzyczna

Wiedeń szaleje
w roli gł. Magda Schneider 

na scenie rew ja
na czele zess. R. Gierasieński

HELIOS: „Straszny dwór". 
ITALIA: „Kochany łobuz". 
KOMETA: „Serce ze stali" i rewia.

r S  KOMETA —
uL Chłodna 49, tel. 6.48-il.

Wstrząsający dramat z  tycia  w za­
kładzie dla młodocianych przestęp. 

ców.

SERCA ZE SIAll
R E W J A

KINO MIEJSKIE
Pocz. 6, 8, 10. Święta 4, 6, 8, 10

|9 9

99
Urzędnicze 50 gr. 1 miejsca 
(za wyjątkiem premjer i świąt).

OKO PRA SK IE: „Koenigsmark". 
PAN : „W ierna rzeka".

PAN P. 4.
Niedz. o 12 i 2 PORANKI

WIERNA RZEKA
wg. powieści

S T .  Ż E R 0 M 5 K I E 6 0
O B SA D A : Reż. L. B uczkow ski, 

B aśka O rw ld, A n d rze­
je w sk a , C y b u l s k i ,  
B rodn iew icz i Inni.

POPULARNY: „W ojna w krainie
walca" i  rewia.

PROMIEŃ: „Biała parada" i  „św iat 
jest zakochany".

PRAGA: „M azur" i rewja.
PETIT TRIANON: „W iosna w P ary ­

żu" i  „Królewska faw oryta" z  Do- 
lores del Rio,

RA J: „Co mój mąż robi w nocy7"
RIALTO: „Pan z miljonami",
RIVIERA: „Róża" i  dodatki.
RENA: „Dziewczę z Budapesztu" 

„Kubuś".
ROMA: „Toni z Wiednia".
ROXY: „Burłak z nad Wołgi" i „K ra 

ina snów".
SFINK S: „Judei g ra na skrzypcach"
SOKÓŁ: .Jed n a  z tysiąca" i „Mąz

— detektywem".
SORRENTO: „Tajemnicza dama" i

„Ostatnia serenada".
STUDIO: „M ayerling".
STYLOWY: „Kain i  Mabel".
ŚWIATOWID: „Bohater" —  W.

Beery.
TON: „Senorita w masce" i  „Samo­

chód N r. 99".
UCIECHA: „Robin Hood z Eldorado"
U N IA : „K apitan Bloed" i  rewia.

Redaktor odpow iedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik". Warszawa, Warecka 7,


